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Zdaje nam się, ze nie ma dzisiaj w świecie 
cywilizowanym człowieka, któryby nie pozosta­
wał pod wi gżeniem zbrodni popełnionej w Lugdu- 
nie. Mówimy o świecie cywilizowanym i o lu 
dziach z głową i sercem Gdziekolwiek więc do­
trze wiadomość o zamordowaniu prezydenta rze- 
czypospolitej francuskiej, w najdalszym zapomnia- 

' nym zakątku stałego lądu, jeżeli tam mieszkają 
ludzie, wrażenie wiadomości musi być potężne i 
głębokie. Składają się na to wrażenie zarówno 
współczucie, jak oburzenie: współ zucte dla
osieroconego narodu francuskiego, pozbawionego 
jednego z najlepszych swoich obywateli, obu­
rzenie przeciw... Nie mamy dô  rozpoczętego 
sdania zakończenia. Oburzenie jest ogrom ne: 
wstrząsa każdym do głębi. Ale przeciw Łomu 
ono jest| zwrócone?— na to pytanie nie możemy
dać odpowiedzi.

Równocześnie z pierwszą depeszą o zamor- 
dowińu Carnota przyszły także wiadomości, że 
tłum rzucił się na mordercę i byłby go z pe­
wnością poszarpał w kawałki, gdyby nie opieka 
policji. Tylkc doraźna pomoc wojskowegi kon­
woju, dodanego ku opiece i honori ri prezydenta 
rzeczypospolitej, or iliła życie Cezario Santo 
Hieronymowi. Dalsze telegramy doniosły, że 
rozwścieklony tłum rzucił się na kawiarnie i 
sklepy W łochów, bo morderca sam jest W ło ­
chem, by w ten sposób dać folgę swoim uczu­
ciom. Ale było to jeno pierwsze wzburzenie 
gorącej krwi południowej, które musiało znaleźć 
jakieś ujście. Sądzimy jednak, że to pierwsze 
oburzenie wnet minie, a może w chwili, gdy to 
piszemy, już minęło. Przekonają się wtedy 
Francuzi, że W łosi, jako naród i W łochy, jako 
państwo, ze zbrodnią w Lugdunie nie mają nic 
wspólnego; sądzimy także, że naród włoski nie 
będzie zbyt dotknięty zniewagą, wyrządzoną przez 
wzburzoną ludność sztandarom i herbom wło­
skim, że zrozumie, z jakicli pobudek owe obrazy 
płynęły; sądzimy wreszcie, że naród francuski 
rychło się przekona, iż to dlań mała pociecha, 
*e ten, który morderczą podniósł rękę przeciw 
prezydentowi rzeczypospolitej francuskiej, nie jest 
Francuzem.

Nie obciążało to więcej, aniżeli to z natury 
rzeczy wynikało, sumienia Francuzów, ie  Ra- 
Tachol, Vaillant i Henry należeli bezsprzecznie 
do społeczeństwa francuskiego, nie jest to dla 
nich ulgą, że Cesario Santo Hieronymo jest 
urodzony na ziemi włoskiej. To tylko przypadek, 
że jego kolebka stała w poblitu Medjolanu, że pod

lazurowem niebem W łoch  oddechał włoskiem po­
wietrzem. W łochy nie są temu winne, a dla 
Francji nie jest to pocieszeniem.

Genjusz Francji okrył się, żałobą, a w tej 
żałobie uczestniczą wszystkie społeczeństwa i 
cały świat cywilizowany. A  równie, jak po­
wszechną jest żałoba, powszechnem jest także 
oburzenie, ale nie zwraca się ono specjalnie 
przeciw żadnemu indywiduum, ani przeciw ża­
dnemu narodowi, ale przeciw owej wyzutej ze 
wszelkich więzów społecznych i narodowych 
band nie, której jedynym celem jest niszczenie. 
W  dotychczasowych zamachach anarchistycznych, 
dokonanych bombami dynamitoweui, nie było 
żadnego momentu osobistego. Nie by ły  one skie­
rowane specjalnie przeciw nikomu. Zamachy 
były dla siebie celem i miały charakter nie- 
osobisty. Jeżeli jednak koniecznie zechcemy się 
dopatrzeć kierunku w owych zamachach, wów­
czas musielibyśmy powiedzieć, że by ły  one wy­
mierzone przeciw społeczeństwu, jako takiemu i 
że celem ich jest wywołanie 'przestrachu i zamię- 
szania. Zamach przeciw Carnotowi różni się nie­
zawodnie od poprzednich, bo morderca nie rzucił 
na ślepo pocisku w masy, nie obliczając z góry, 
w kogo ugodzi. Kierował on tym razem morder­
czy zamach wprost przeciw osobie prezydenta 
rzeczypospolitej. W  gruncie rzeczy jednak zamach 
ten nie różni się wielie od poprzednich ani w za­
łożeniu, ani w celach. B ył on mordem dla mor­
du, a jeżeli Ravaohol, Vaillant i Henry rzucali 
bomby dynamitowe na niewinne ofiary, jedynie 
dla tego, by wywołać postrach wśród społeczeń­
stwa, to i Cesario Santo Hieronymo nie miał 
innego celu Że miasto niepewnej bomby, która 
nie zawsze w czas eksploduje i miasto kuli, często 
zawodzącej, uciekł się do dawnej, wypróbowanej 
broni, że sztylet swój ski jrował wprost przeciw 
głowie państwa i zmierzył się odrazu przeciw 
prezydentowi rzeczypospolitej, to czyni je  no 
zbrodnię bardziej zastraszającą, ale— istoty rzeczy 
nie zmienia.

Jest więc z b r o d n ia , dokonanana na Carnocie, 
zbrodnią a n a r c h is ty c z n ą . Ten fakt kwustji nie 
ulega. Społeczeństwa wiedzą o tem i wspólnie 
się oburzają. Znikają na chwilę granice państwo­
we, ustają różnice narodowościowe bo wszy­
stkie czują się solidarnie zagrożonemi. I mają 
rację. Anarchizm nie jest właściwością żadnego 
narodu. Cechą jego właśnie bcznarodowość i dla­
tego wszystkie społeczeństwa są równie zagrożo­
ne, bo anarchizm jest dla wszystkich równetu 
niebezpieczeństwem. Czy da ono się odw rócić? 
Niezawodnie. Na widok tego, co się dzieje, można 
się wprawdzie stać pesymis’ ą i niedowiarkiem, 
ale myśmy jeszcze nie stracili wiary w cywili­
zację i w ludzkość. W ierzym y więc w ratunek, 
ale boimy się środków ratunkowych. Ich następ­
stwa gotowe być więcej niż przykre, ale niestety, 
nie będzie można przeciw nim podnieść opozycji, 
bo one będą wynikiem —obrony koniecznej.

gminach od roku 1895 począwszy ponad wyso­
kość maksymalną, unormowaną reskryptem mi­
nisterialnym z dnia 30. marca 1891.

Dla opłat gminnych od palonych napojów 
spirytusowych, tudzież od piwń ustanowiono naj­
wyższe granice do obciążania tych napojów w 
Galicji w ten sposób, by dozwolić się mające 
w przyszłości opłaty gminne, łącznie z pobiera­
nym krajowym dodatkiem konsumcyjnym, nie 
przekraczały : od jednego hektolitra p’ wa usta­
nowionej dotąd od wielu lat najwyższej kwoty 
1 zł. 70 ct., przy palonych napojach spirytuso­
wych, których zawartość alko^toliewa da się ozna­
czyć alkoholometrem, kwoty U centów od sto­
pnia alkoholu, albo kwoty 11 zł. od hektolitra 
alkoholu, zaś przy innych palonych napojach 
spirytusowych, kwoty 3 zł 50 ct. od hekto­
litra.

Ministerstwo wyraziło zarazem zapatrywa­
nie, że gdy gorące napoje spirytusowe i piwo 
podlegają w Galicji przvmusov i propinacyjnemu 
i opłacie Propinacyjnęj, następnie opłatom kra­
jowym , zbytnie obciążenie tych-napojów opłatami 
na cele gminne spowodowałoby znaczny ubytek 
konsumeji, a w miarę tego zmniejszenie pań­
stwowych podatków, tudzież dochodu z dzier­
żawy prawa propinacji dla kr^ju.

W sprawie akcji ratankowej.

Odmowa ssnkcji cesarskiej.
Najwyższem postanowieniem z dnia 5. czer­

w ca b. r. odmówił cesarz swej sankcji uchwa­
lonym przez Sejm krajowy projektom ustaw, 
w sprawie poboru opłat gminnych od napujów 
spirytusowych, od piwa i miodu w miasteczkach : 
S o k o ł ó w ,  P r u c h n i k ,  K r a k o w i e  c, Bo-  
h o r o d c z a n y  i M a k ó w ,  oraz w mieście 
Z a l e s z c z y k  a c h .

Powodem odmówienia cesarskiej sankcji jest, 
według reskryptu p. ministra spraw wewnętrz­
nych, okoliczność, że ustanowione tymi projekta­
mi ustaw opłaty gminne od napojów, wliczając 
w nie podwyższone ustawą krajową z dnia 15. 
kwietnia 1894 roku dz. u. kr. zn. 33 krajowe 
opłaty konsumcyjne od spirytusu,, napojów spi­
rytusowych i od słodzonych trunków, obciąża­
łyby konsumeję tych napojów w wymienionych

O ile już teraz z relacyj prywatnych i urzę­
dowych jeszcze przed zebraniem dokładnych dat 
i cyfrowych zest wień ocenić można, tegoroczna 
klęska powodzi rozmiarami swemi przewyższyła 
pamiętną w roku 1884. Setki gmin zagrożonych 
kompletną ruiną tysi ,ce rodzin bez kawałka 
chleba, dziesiątki tysięcy morgów na pniu zamu­
lonych —  a nadto wiele chat i budynków gospo­
darskich zniszczonych, nie mówiąc już o stracie 
w inwentarzu żywym i martwym, o stracie w 
ludziach, której t kże nie brakło. Klęska w na- 
wicHonych powodzią okolicach jest powszechną 

dotyka tam zarówno wielkiej jak i małej w ła­
sności, dotyka finansów państwa, kraju, powiatów i 
gmin : w uszczuplonych drogach, w niezbędnej 
konieczności przyjścia z pomocą nędzy.

Pierwszy obowiązek pomocy — pisze słusznie 
N. R. — spada na władze publiczne, a więc na 
skarb państwa I kraju Kraj zrobi, co do niego 
należy —  o tem nie wątpimy. Państwo jedynie 
dotąd nic jeszcze nie uczyniłc. Dar cesarski, 
z prywatnej szkatuły udziale — to dar pry­
watny, w rachubę nre wcnciai, ~"a zresztą tp 
kropla w morzu w porównaniu z istotną potrzebą. 
A  o wyznaczeniu funduszu ze skarbu państwa1, 
czy to na zi pomogę, czy na pożyczki — nic do­
tychczas nie słychać. Głucho wszędzie i cicho. 
Jakkolwiek jednak dotychczasowe bierne zacho­
wanie się rządu centralnego jest do najwyższego 
stopnia zadziwiającem, to jednak me chcemy ani 
na chwilę przypuszczać, ażeby rząd w tej bier­
nej pozycji pozostał i nadal. Nie mógłby nawet 
zresztą uczynić tego, choćby tylko z tego po­
wodu, że sama korona pierwsza uznała akcję 
pomocy za niezbędną. Jest zatem rzeczą wręcz 
niemożliwą, ażeby k ”ąj ze strony rządu nie do­
zna? pomocy w chwili tak bardzo ciężkiej.

Kiedy wielka klęska ekonomiczna niszczy 
owoce żmudnej pracy —  obowiązkiem państwa 
jest przyjść w pomoc, celem zapobieżenia skutkom 
klęski. Należy nam się to tem bardziej, że Gali­
cja wcale nie jest krajem biernym dla skarbu 
p*ii3twa, ale przeciwnie, obfite owoce zbiera 
skarb z niej corocznie.

Na radę państwa rząd czekać nie powinien 
i nie potrzebuje. Głodni czekać nie mogą —  a 
zasiewy przed zebraniem się parlamentu pokoń­
czone być mu3zą. § 14. ustawy konstytucyjnej 
upoważnia rząd do czynienia w nieobecności rady 
państwa takich zarządzeń, do których jej przy­
zwolenia potrzeba. W  tym wypadku domagamy

się całą siłą klęski, jaka- kraj nasz nawidziła wr 
dziewięciu dziesiątych częśc.ach z winy rządu 
centralnego, aby skorzystał z prawa, które mu 
z mocy konstytucji służy, i szedł z pomocą za­
grożonej głodem i ruiną ludności.

Obok pomocy na zapobieżenie głodowi —  
który prędzej czy później w zalanych okolicach 
pojawić się musi — najważniejszem jest dostar­
czenie zboża na zasiew. Tutaj akcja pomocy po­
winna być dw ojaką: w formie pożyczki i w da­
rowiźnie. Same pożyczki nie wystarczą, tembar- 
dzięj, żo tysiące ludzi nie m ogłj jeszcze spiacić 
niigńw, zaciągniętych dawniej w skutek klęsk 

elementarnych. Pożyczka jest dobrą dla gospo­
d y  troci ,ę Zhmożniejszych. Gosgodarzom jedno- 
lub dv u-inorgowym, trzeba dać pomoc, bezzwro­
tną, o pożyczki oni nie spłacą. Pomoc po klę­
sce nie demoralizuje —  pożyczka mezwrócona 
demoralizuje, bo zaohwiewa poczucie obowiązku. 
Pożyczka egzekwowaną być musi — a wtedy 
staje się ona drugą klęską.

Należałoby w końcu dać biednej ludności 
podostatkiem sposobności do zarobku przy sapa­
niu wałów, naprawianiu zepsutych dróg, odpro­
wadzaniu wody z zalanych miejscowości i t. d. 
I w ten sposób nieść pomoc, a zarazem dać lu­
dowi poznać współczucie —  ratować tysiące ro­
dzin włościańskich, które rozpacz ogarnia __
ratować ziemię, aby nie przechodziła w obce 
ręce — to także cci, dla którego co§ poświęcić 
warto.

Pałac sztuki. 
i i i .

Katalog ochrzcił tę salę trójką rzymską (III.), 
my zaś nazwijmy ją salą kontrastów, przez wzgląd 
na krańcowo różne kierunki, jakie tu walczą 
z sobą o poklask. Czyżby naprawdę poTzebo- 
wały aż „w a lezy ć"?  Czy to, co zowiemy kie­
runkiem wpływa na samą istotę sztuki? Wszak 
ostatecznie każdy kierunek jak każda z przy­
słowiowych dróg do Rzymu, ma cel jed en : uja­
wnić piękno. W  życiu cel nie uświęca środków 
uświęca je  atoli w sztuce, tam bowiem ida one 
z zamierzonym rezultatem solidarnie ręka w rę­
kę,  ̂ stanowią część jego istoty. W  tem właśnie 
tkwi jedna z zasadniczych różnic pomiędzy sferą 
ideałów, a praktyką życiową, nie zawsze skłon­
ną do podobnej harmonji

Bywały wprawdzie czasy, była kraina, gdzie 
śmiertelnikom mniej kładło się zapór na dro­
dze do spełnienia idealnych zadań. A le zniszczę 
nie przeszło nad tą epoką i powaliło ją swym obu­
chem. Sztuka z miłością zwraca się ku promien­
nej przeszłości, z pi tiyzmem odtwarza ją, by 
tym przynajmniej sposobem wskrzesić, co za­
marło. A  ilekroć dotknie je j pendzel genjalny, 
rodzą się dzieła, krzepiące wzrok i ducha, dozwa- 
łające nam odczuć, ile rozkoszy subtelnych prze­
płynęło złotą falą przez piersi plemienia, które 
pięknu służyło tak wiernie. Ów świat cudowny 
olśniewa nas całą potęgą idealnej swej prawdy 
w obrazach Henryka S i e m i r a d z k i e g o .  Nie 
wielu w yliczyćby można mistrzów, których orga­
nizacja intelektualna wzniosła się do równego, 
jak w nim, zrozumienia klasycznej przeszłości. 
Na płótnach Siemiradzkiego wszystko jest bla­
skiem olśniewającym odnrzającem pięknem Pa­
trząc na nie, rozumiemy, że nie było przesady 
w baśniach, które opowiadały Hellenom o b o ­
gach zstępujących na ziemię i mieszających się 
w jednym tłumie ze śmiertelnikami. T a k a  zie­
mia, t a c y  śmiertelnicy, byli godni ich łaski. 
Byle „W ędrowny handlarz“ przybierał tam 
kszratty herosa; byle wyprawa „D o miasta na 
targ“ stawała się słodką eklogą, —  a gdzie buj­
ne uczucie _ wydało kwiaty „Sielanki*, cały; 
Olimp mógł jjj pozazdrościć.

Pogodny panteizm wyziera z tych scen dro­
bnych, gdzie natura zdaje się być sama w pię­

knie swem zakochana; gdzie zioła, niebo, morz 
dyszą rozkoszą, .jakby czuły i rozum iały; 
gdzie człowiek, iti“  kusząc się o rolę „pana 
stworzeń1, na równi z niemi tonie w łasnościach 
życia, jak jedno z ogniw spaja się w nierozerwalny 
z resztą przyrody łańcuch.

Zupełnie inne stanowisko ma naiuia w dzie­
łach Stanisława W  i t k i e w : c z a, z równą wpra­
wą szermującego piórem, jak pendzlem Tu juz 
równorzędność człowieka z resztą tworów ulegia 
zatarciu; tu natura występuje jako potęga sku­
pionych żywiołów, nie znająca pieszczoty i upc 
jeń, groźna w majestacie sił swych : w mroźnych 
„pustkowiach nocy zimowej*, we „mgłach wio­
sennych" w przepaścistych toniach „Kurniawy", 
w pompatycznie uderzających falach morza, które 
z taką odtworzone zostały prawdą, że widz nie­
mal z przestrachem cofa się, by go nie zalały.

Przyroda, którą p. Witkiewicz zna ze szczytu 
i.irchów tatrz ńskich i z mórz bezbrzeżnych i 
z borów tajemniczych, przeraza raczej, niż upaja ; 
korzyć się przed nią nałeży, czcić ją  rnożna. ale 
kochankom tej wyniosłej pani z wiankiem oparów 
na czole, z sercem granitowem, z migotliwą mi­
stycznie wód źrenicą, wyrazy miłości zastygają 
na nstacii pod wpiywera grozy i upokorzenia. 
Cała małość człowieka występuje na jaw wobec 
olbrzymich jej kształtów, je j m ocy druzgocącej 
śmiałka, jej niedocieczonych tajni istnienia.

To też z pewnem uczuciem niepokoju] pa­
trzymy, żali nie zjaw. się skąd ocalenie przed 
złowrogą, choć tak piękną władczynią. Lecz 
oto znowu zmieniła swą fiyjognomię. Dzięki A le­
ksandrów. G i e r y m s k i e m u  i jego studjom 
z Kufsteinu, Rattenbergu, Warszawy (Święto 
trąbek), poznajemy tę przyrodę, która bądź to 
w zgodzie żyje z wysysającym je j soki człowie­
kiem, bądź też sama poddaje mu się, jak dobra 
matka kapryśnemu dziecku. W  widokach tyrol 
skicli zdaje się ona być stworzoną dla tego celu, 
by oko turysty miało co podziwiać, by z przy­
jemnością mogło ślizgać się po urozmaiconych 
liniach konturów, chłonąć w siebie ożywczą, 
soczystą zieloność, vTypocząć w cieniu drzew po 
słonecznym skwarze. Z  nieubłaganą prawdą 
przedstawił artysta przyrodę ujarzmioną przez 
potrzeby mrowiska ludzkiego w „Swiecie trąbek", 
które przedstawia żydowską partję Warszawy 
nad Wisłą. Biedna zaprawdę ta Wisła osaczona 
zewsząd siedzibami ludzkiemi, ujęta w jarzmie 
mostu, kędy przesuwa się właśnie poc.ąg kole­
jow y, mięszając huk swój i srum ze szwargotem 
modlących się do księżyca chałatowców. A  je ­
dnak nawet w tem upośledzenie i podeptaniu —  
snuje się po jej falach ozłoconych ostatniem 
tchnieniem zachodu coś nakształt aureoli ku 
świadectwu, że i tutaj stopę swą promienną k ła­
dzie, pomimo wszelkich zapór — bóstwo piękna.

Gospodarzy ono swobodnie na rozłogach 
polnych, w zapadającym mroku wieczora na 
obrazie „Anioł pański". Gierymski stworzył 
w nim, jakby pendant do słynnego „Angelus" 
Milleta. Postacie dwóch kobiet: dziewczyny 
z grabiami w ręku i staruszki zatopionej w mo­
dlitwie, jawią się na tle wieczoru wśród pól i 
lasOw z uderzającą wyrazistością, pomimo zaś 
całego^ realizmu wykonania, tchną zarówno te 
postawcie, jak  cały sztafaż niezaprzeczonym 
urokiem poezji.

Nakoniec zwraeamy się jeszcze ku własnemu 
portretowi dzielnego artysty. Malarze bardzo czę­
sto portretują siebie sami i — jak  doświadczenie 
poucza— na polu właśnie autoportretów powsta­
wały nieraz dzieła pierwszorzędnej wartości. G ie­
rymski podobiznę swą wykonał również z tą nad 
zwyczajną subtelnością, która poświęca się tylko 
p-acom przeznaczonym du górowania nad innemi. 
W  jego portrecie własnym uderza nas przedewszy- 
stkiem technika, nieco odmienna od tej, do jakiej 
nab przyzwyczaił. Nic masz tu tej ostrości' 
konturów, tej dosadności kolorytu, która prze-
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NADEZDA.
(M o t y le k  z  N o r s k e  p o l ia d k y .)

Rom ans m łodej dziewczyny,
przez

E D W A R D A  J E L I K K A .
Przekład z czeskiego.

Słów kilka od autora do przekładu polskiego.
„Motylek z Norske pohddky" powstał w mło­

dych moich latach ; drukiem ogłosiłem go raz 
pierwszy 1889 r. N ieby ło  moim celem napisać 
powieść dla tego, aby była powieść, lecz cho­
dziło mnie przedewwystkiem o przedstawienie 
szerszej publiczności czeskiej obrazu miejscami 
a l e g o r y c z n e g o ,  którego s z c z e g ó ł y  w 
innej formie wobec stosunków istniejących tru­
dno było by rozpowszechnić. W  Motylku są 
rzeczy, które chciało się podsunąć publiczno­
ści, chwytającej powieści i czerpiącej nierzadko 
z nich swe przekonania. Nie chciałbym więc, 
aby sądzono, że do napisania Motylka popchnęła 
mnie tylko żądza zdobycia Bobie laurów powie- 
ściopisarskich Odsyłam w tej mierze czytel 
nika do przedmowy do czytelników^ czeskich.

Z  powodu ogłoszenia Moty ka drukiem spotka­
łem się między innemi z zapytaniem, czy w 
postaci N a d e ż d y  było moim zamiarem przed­
stawić typ P o l k i ?  Owoż zapewniam, że me. 
Nadeżda, wychowana przez obcych ludzi, me 
może być uważana za typ Polki. W  j eJ P®' 
staci zamiarem moim było przedstawić coś cał­
kiem innego.. E. J.

Szanowny R edaktorze!
Muszę przedewszystkiem opowiedzieć panu, 

jakim sposobem przyszedłem do tego romansu.
Pewnego dnia doszła mnie niespodziana 

wiadomość, że dostałem w spadku niewielki 
zbiorek książek i rękopisów zmarłego w Peters­
burgu doktora medycyny. Był to bardzo zacny 
człowiek. Czem zyskałem jego przyjaźń, niewia­
domo mi doprawdy. Wiadomo jednak, że leka­
rze w ogóle, a dopieroż pedjatrzy, są już tacy. 
Nieboszczyk przez szereg lat jeździł na Pragę 
do wód czeskich, tu więc poznaliśmy się i sty­
kali z sobą.

Po jego śmierci odziedziczyłem na mocy za­
pisu stosy książek i manuskryptów, Nie rychło 
je  wydostawany, ujrzałem się niepowołanym dzie­
dzicem kolekcji dzieł medycznych, dalej z za­
kresu meteorologji (!), chemji (!), ba, nawet bo­
taniki! Bogu tylko wiadomo, co wszystko tam 
było i z jakiego powodu obdarzony zostałem 
przez zacnego przyjaciela tym spadkiem.

Ale grzebiąc wśród prac z obcych mi ga­
łęzi wiedzy, — znalazłem coś przecie... oba- 
czycie I

B ył to niepozorny zeszyt o trzydziestu gęsto 
zapisanych kartkach Jakkolwiek czytanie nie­
wyraźnego rękopisu bardzo mnie męczyło (dotąd 
bowiem mam istny krzyż pański z pisaną cyry­
licą), odcyfrowałem jednak cały zeszyt od deski 
do deski. Znalazły się tam zapiski o małej pa­
cjentce doktora, jakiejś Nadeżdzie Czużynowej, 
którą pielęgnował przed wielu laty w Peters­
burgu i o której niegdyś dużo sam mi opowiadał. 
Zapiski, acz suche, obudziły moją ciekawość; 
zainteresowałem się pacjentką, szczerze ubole- 
wając, iż rękopis urwany był w miejscu najbar 
dziej zajmującem. Co dalei dziaf. siev- - . - -  dalej działo się z ową
małą, młodą pacjentką — nie mogłem dojść
pisków. Znalezione szczegóły nie m ogły mnie 
zadowolić, lecz nie zdołały też odstraszyć. Dzieje

Nadeżdy steły się dla mnie czeniś, nakształt 
kwestji historycznej nie wyjaśnionej, lecz wenty­
lowanej. Końce potarganych nici trzymałem w 
ręku —  mieściły się przecie ■» zapisku lekarza. 
Szedłem tedy dalej za śladem dziecięcia, które 
znikło mi z oczu.

I wiodło mi się i nie wiodło w tej pracy. 
Niczego nie zaniedbując, goniłem Nadeżdę ( zu 
żynową po całym świecie. Niestrudzenie puka- 
lom od drzwi do drzwi, wiedziony g-orączkową 
ciekawością. Tak poczyniłem mnóstwo nowych 
znajomości, zawiązałem korespondencję rozległą, 
acz nie opływającą w szczegóły natury dys­
kretnej

Tak stało się, że mimochodem zawiodły 
mnie owe nici nietylko do Petersburga, Paryża 
i Rzymu, lecz także do pewnej odległej wioski 
na rosyjskim Wschodzie.

Nagromadziwszy po kawałau to stąd, to 
zo*ąd, różne rozprószone szczegóły, zdołałem 
sposobem moząjkowym zestawić dość dokładny 
obraz.

Luki miejscami występujące rażą mnie sa­
mego, ale radźcie sobie z niemi, jak  możecie.

Nie dziwne to chyba, jeśli przyszło mi na 
myśl, czy nie godziłoby się w jakikolwiek sposób 
zużytkować tak pracowicie zebranego materjału. 
Dla byle zachcianki strawić tyle czasu, nie by­
łoby rzeczą chwalebną. Sam przyznasz to, ła 
skawy redaktorze Po dojrzałym namyśle, ja k ­
kolwiek nigdy dotąd nie miałem czasu zajmować 
się romansami —  tym razem zebrała mnie przecie 
chętka. Stało się. Najpierw poddawełem zasa­
dniczy motyw Nadeżdy bardziej odemnie powo­
łanym do tego ludziom, m yśląc: Niech ją  sobie 
wezmą, niech ją  opracują, toć ich rzecz to. Ale 
rezultat nie odpowiedział oczekiwaniom. Nie 
chciało się im ją ć  p ra cy ; za pretekst poda 
wali, że teren' jest im niezn siny.

To mnie poniekąd ośmieliło. Postanowiłem

wziąć się do Nadeżdy za każdą cenę. I wziąłem 
się, opracowałem, wytrwałem do końca, do osta 
tniej kropki — wywiązując, się z zadania, jak 
mogłem i jak umiałem.

Otoż i macie Nadeżdę, łaskawy redaktorze!
Szkoda nieodżałowana, że nic zajął się 

nią ktoś bardziej ku temu powołany, który do­
siadłszy pegaza, nie trzymałby się utartych 
ścieżek zebranego m aterjałn, jeno pomknąłby 
odważnie ku fantastycznym różanym gajom przez 
skały i przepaście romantyzmu. Ja, jeździec 
nieobyty, unikając zbyt śmiałych przepraw, by 
przypadkiem nie skręcić karku, chętnie trzyma­
łem się drogowskazu zapisków lekarza i doku­
mentów. Tam, gdzie dokumentów brakło, prze 
skakiwałem Śmiało. Nie trzymałem się zbyt 
ściśle jedynie nazwisk osób i m iast; na tem 
zresztą nic nie zależy, czy rzecz posuniętą jest 
co do samego miejsca o krok dalej, ezy bliżej. 
Co do szczegółów referuję to, co słyszałem. 
Lecz dość już tych zwierzeń. O jedno tylko 
ośmielam się jeszcze prosić, a mianowicie, by 
szanowny czytelnik nie wyprzedzał opowiadania 
własnymi domysłami. Najlepiej wstrzymać się 
z niemi do końca.

Nakoniec nie taję, że_ zajęciu się Nadeżdą 
zawdzięczam skrócenie niejednej chwili nudów ; 
że ożywiła ona moje uczucia, a nawet serce. 
W szak dla niej nic wahałem Się wysiąść na pe­
wnej stanicy rosyjskiej, by po kilkogodzinnej je- 
ździe krętemi drożynami i przez ciemne bory, 
zobaczyć na własne oczy rodzinne gniazdo mego 
Motylka.

W  Pradze, dnia 1. listopada 1888.
E . J.

1.

Mojce, zwykłe drewniane pudło. Wedle dołączo- 
j nego listu, zamazaLego już w znacznej części, a 

zamkniętego grubą pieczęcią, zawierało się w tem 
j pudle niemowlę płci żeńsKiej.

Osip Feodorowicz, otrzymawszy potwierdze­
nie, że uczynił, co należało, odszedł.

Potem wszystko poszło zwykłą drogą, zwol­
na, ale bezpiecznie, jak  w tysiącu innych podo­
bnych przypadków. Tam, gdzie w ciągu roku 
znajdują około ośm tysięcy podrzutków, nic
dziwnego, że podobny przybytek nie wywołuje 
ani sensacji, ani wzruszenia. Czynownik przy
sporządzaniu protokołu odbiorczego ani brwiami 
nie mrugnął; gdy podniesiono wieko od pudła,
jedno "idledwie spostrzeżenie przemknęło mu
przy tej sposobności przez g ło w ę : mianowicie, że 
nakrywka pudła miai.i dziurki, niezawodnie dla- 
xf*crQ, aby dziecię w niem się nie udusiło Proto­
kół rne był dość ściśle sporządzony. Skonstato­
wano w nim jedynie, że dziecię urodziło się 
mniej więcej przed trzema tygodniami na drugiej 
pocztowej stanicy za Mi-opolem w gubernji kur- 
skiej. ) resztę nikt n e  d b a ł; wydano tylko 
jeszcze urzędowy nakaz co do oddania dziecka 
na wychowanie (zapewne za wstawieniem się 
jakiejś filantropijnie usposobionej osoby). Nikomu 
nie przyszło nawet na myśl. dochodzić, dlaczego 
niemotylę odstawione zostało aż do Petersburga, 
skoro — ze względu na to, ż bliższa — raczej 
Moskwa lub inne rosyjskie miasto, powołane było 
do spełnienia aktu nowożytnej humanitarności. 
To wszystko zaś wyjaśnićby mogła mała wią­
zanka pap.erów, pomieszczona w pudle ; paDiery 
te jednak przekazano na r.^zie do dowolnego 
użytku robakom i mólom registratury domu pod­
rzutków na Mojce.

kpi •'r Prze<  ̂ laty trzydziestu, w sam dzień 
św. Niku ira, patrjarchy carogrodzkiego, znalazł 
uizędnik policyjny Osip Feodorowicz Zybin w 
Petersburgu, w pobliżu domu podrzutków na
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jawi* się w innych jego pracach. Wspaniale 
modelowanej głowy nie przyćmiewają akcesorja; 
reszta posi-ci ginie niemal w pó1 mrok n, dzięki 
czemu uwaga widza zwraca się bez pizeszkód 
ku punktowi ciężkości obrazu. Jest to kreacja 
w cułem tego słowa znaczeniu, psychologiczna. 
Z  czoła silnie sklepionego, z oczu zapatrzonych 
przed siebie, z ust energicznie zarysowanych, 
przechodzi na patrzącego, jak  iskra z akumula­
tora, pobudzające tchnienie ducha.

K KONIKA
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeueza 

Kościuszki. 

Djarjmz lwowski.
C z w a r t e k  28. czerwca.
Wycieczka niższo austr. stowarzyszenia przemy­

słowego z Wiednia na wystawę krajową we Lwowie.
0 godz. 4. popoł. nadzwyczajne zebranie człon­

ków Czytelni dla kobiet w lokalu własnym.
0 godz. 6 wieczorem nadzw. posiedzenie rady 

miejskiej.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ćt.

Teatr hr. Skarbka: „Carmen", opera w 4 aktach 
Jerzego Bizet’a. Gościnny występ panny Eugenji 
Strassern, oraz pp. Aleks. Myszugi i Gabrjela Gór­
skiego. Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

Teatr letni: „Kruczek mecenasa", komedja w 4 
aktach Jana Kazimierza Zielińskiego. Początek o godz. 
7 '/ ,  wieczorem.

P i ą t e k  29. czerwca.
O godz. 11. przed poł. rozdanie nagród i od­

czytanie klasyfikacji uczniów konserwator]nm w sali 
gal. Tew. muzycznego.

Koncert „Lutni-4 w hali muzycznej na wystawie.

Wiadomości osobisto Arcyksiążę A l b r e c h t  
przybył dziś rano ze Stanisławowa do Lwowa. —  
Dr. S e d i a k  z Pragi, były dyrektor wystawy 
pragokiej, w przejeździe z wystawy lwowskiej, bawił 
w Krakowie.

kaiondarZ- Czwartek (28 .): Leona II p. — 
Weebód słonia* o godzinie 4 minut 8, zachód o 
godzinie 7. minut 57.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewia, głuszce.

(m.) Zlot „Stikułów" polskich, k t ó r y  s i ę  
m i a ł  o d b y ć  w d. 29., 30: i 31. bm., z o s t a ł  
z p o w o d u  s t a ł e j  n i e p o g o d y  o d w o ł a i y .  
Kiedy się odbędzie zlot, nie jest dotychczas postano 
wionem, decyzja zapadnie w piątek. Boisko gimna 
styozne na placu wystawy krajowej stoi prawie pod 
wodą, to też ćwiczenia gimnastyczne odbyćby się 
tam absolntnie nie mogły.

O d w o ł a n e  są t a k ż e  w y ś c i g i  c y k l i ­
s t ów.

Powołanie zastępcy członka Wydziału kraj. 
Członek Wydziału krajowego dr. Franciszek Ho- 
s z a r d  wyjechał na kilka tygodni do Karlsbadu, 
wskutek tego powołał ks. marszałek krajowy za­
stępcę członka Wydziału kraj. p. Mieczysława Ony­
szkiewicza do urzędowania, który też objął kiero­
wnictwo departamentu sanitarnego.

Festyn towarzystwa uczestników powstania 
1863  / 4  roku odbędzie się na Wysokim Zamku w 
sobotę dnia 30. b. m. o godzinie 4. po południu, 
w razie niepogody odbędzie się festyn dnia 8. lipca 
r. b. o godzinie 4. po południu.

Zarazem uprasza się szanowne panie, które de­
klarowały prowianty do bufetu, aby raczyły łaska­
wie nadesłać takowe w sobotę między godziną 12. a 
4. na Wysoki Zamek.

Zjazd dziennikarzy i literatów. Z „Koła lite-
Facko-artystycznego" otrzymujemy następujący komu­
nikat z prośbą o umieszczenie: W uzupełnieniu ode- 

: zw y  z listopada 1893 roku, mamy zaszczyt zaprosić 
’ wszystkich pracowników pióra na Zjazd literatów i 
1 dziennikarzy polskich, który odbędzie się we Lwowie, 

w dniach od 18. do 22. lipca r. b. Prawo udziału 
w Zjeździe ma każdy, zajmujący się sprawami lite­
ratury, dziennikarstwa i oświaty. Karta udziału wy­
nosi 5 zł. Kobiety, nie literatki, wprowadzone przez 
członków Zjazća płacą 2 zł. Członkowie Zjazdu o- 
trzymają „Pamiętn_k Zjazdu“ obejmujący w jednej 
książce referaty, a w drugiej sprawozdania Zjazdu. 
Opłaty należy nadsyłać na ręce wiceprezesa „Koła 
literacko-artystycznego'4 p. A. Skotnickiego. Każdy 
z przybywających do Lwowa dnia 18. i 19. lipca r. b. 
otrzyma w biurze kwateruakowem Zjazdu, na głó­
wnym dworcu kolei we Iwowie, a w następnych 
dniach w „Kole lieracko-artystyeznem" (gmach tea­
tralny) kartę wstępu, upoważniającą go do wzięcia 
udziału w  Zjeździe, kartę na zamówione pomieszka­
nie i szczegółowy program przyjęcia i obrad Zjazdu.

Mieszkama można zamawiać wcześniej, uwiada­
miając sekretarza Koła literacko-artystycznego, w ja­
kiej cenie ma być mieszkanie i ile osób. Karty 
udziałowe i karty na zamówione mieszkania mogą 
być pocztą na żądanie wysyłane.

Dyrekcja jeneralna kolei państwowych przyznała 
■ uczestnikom Zjazdu dziennikarzy i literatów następu­
jące zniżenie na wszystkich kolejach państwowych w 
Galicji i Bukowinie: Każdy z uczestników Zjazdu ma 
prawo do nabycia biletu II klasy pociągiem pospie­
sznym za cenę jazdy tejże klasy pociągiem osobowym. 
Jadący klasą II. pociągiem ossbowym płacą cenę bi­
letu jazdy klasy III. Zgłaszający się wcześnie o kartę 
udziału otrzymają równocześnie legitymację, uprawnia­
jącą do korzystania ze zniżonej opłaty kolejowej.

Przed rozpoczęciem Zjazdu, tj. wieczorem l8go 
lipca br. odbędzie się przyjęcie uczestników w Kole 
hteraeko-artystycznem, w celu wzajemnego poznania 
się. —  Wszelkich informacyj udziela Koło literacko- 
artystyczae we Lwowie. D r. Ludwik Kubala, pre­
zes. Fr. Raniła-Gawroński, tekretarz.

Wielka rewia wojskowa, która się miała odbyć 
przed arcyksięciem Albrechtem, została znowu z po­
wodu nieustającego deszczu odłożona.

Arcyksiążę Albrecht opuszcza dziś wieczorem 
nasze miasto.

Z kolei państwowych. Dziennik roporządzeń 
generalnej dyrekcji kolei państwowych z dnia 23. 
h m. ogłasza nominację inżyniera p. Zygmunta 
Jasińskiego, naczelnikiem sekcji konserwacji w Stani­
sławowie, a inżyniera p. Józefa Haninczaka, kontro- 
lorem Konserwacji we Lwowie.

ieiką kradziei popełniono w nocy z dnia 28. 
na 23. b. m. w Wolicy koło Mostów Wielkich u 
tamtejsżego karczmarza Lejby Bodeka. Sprawcy do­
stali się do zamkniętego mieszkania po wyjęciu okien 
i skradli rozmaite koszfowności na snmę 1300 zł. 
Między skradzionemi przedmiotami była para złotych 
kulczyków z brylantami wartości 165 zł., damski 
łańcuszek złoty jeden metr długi wartości 125 zł., 
dwa sznurki wybieranych pereł wartości 220 zł., 
Jwa sznurki pereł mniejszych z wisiorkiem w formie 
■erca wartości 300 zł,, bindę perłową wartości około 
^00 *ł. i inne precjoza, wreuzoie 40 zł. monetą 
zdawkową

Falsyfikat srebrnego guldena złożono znowu 
wczoraj w tutejszej inspekcji policyjnej.

kronika brukowa. Za włóczęgostwo areszto­
wano notowanego złodzieja i włóczęgę Sylwestra 
Biegła, rodem ze Lwowa, lat 15 liczącego.

Pani Emilji G., zamieszkałej przy ulicy Kur­
kowej pod 1. 11 skradziono onegdaj z zamkniętego 
mieszkania łańcuszek złoty wartości 60 zł.

Za prędką i nieostrożną jazdę pociągnęła wczo­
raj policja do odpowiedzialności kilku dorożkarzy.

Janowi Kiernasowi, woźnicy u p. Siemigino- 
wskiego, zamieszkałemu stale w  Czerniowcach, a 
obecnie przebywającemu w hotelu Żorża we Lwowie, 
skradziono ubiegłej nocy ze stajni otwartej w hotelu 
Żorża, gdzie koło koni nocował, pugilares z kwotą 
sześćdziesiąt kilka zł.

Zjazd garzelników polskich. W dniach 5. 
i 6. sierpnia rb. odbędzie się VIII walne zgroma­
dzenie członkow Towarzystwa gorzelników polskich 
we Lwowie. Na zjazd ten zapowiedziało przybycie 
wielu gorzelników z Księstwa Poznańskiego i Kró­
lestwa Polskiego. Po odbyciu posiedzeń zwidzą go- 
rzelnicy gremialnie wystawę krajową. Zaproszenie na 
zjazd wraz z programem rozesłane zostanie intereso­
wanym listownie.

Wypadek na kolsi. Pociąg osobowy nr. 1215 
jadący ze Stanisławowa do Stryja, wjechał dzisiaj 
w Kałuszu, wskutek źle ustawionej zwrotnicy, na 
tor magazynowy, na którym słojące wozy towarowe 
zostały uszkodzone. Z podróżnych i persoualu kolejo 
wego nikt nie poniósł uszkodzenia.

Z Zakopanego donoszą pod d. 26. bm .: Pełno­
mocnik hrabiego Zamoyskiego, Manieck' dostał we­
zwanie od sądu węgierskiego, do stawienia się nad 
Morskiem Okiem na dzień 30. bm. W tym dniu 
mają Węgrzy wkopywać kamienie graniczne. Mimo 
uroczystego zapewnienia rządu austrjackiege, danego 
Kołu polskiemu, że do czasu rozstrzygnięcia sprawy 
granicznej nie wolno sądom wkraczać w obszar sporny, 
sąd węgierski dopuszcza się tego bezprawia, wzywa 
nadto samowolnie poddanego austrjackiego io stawie­
nia się, nie czekając nawet na sprawozdanie geome­
trów, wysłanych z obu stron, którzy dotąd jeszcze 
nie wrócili i wypracować technicznych nie ukoń­
czyli.

Ludność wzburzona oczekuje energicznej obrony 
od rządu przed tym nowym gwałtem.

Napad na sędziego. W Gazecie Stanisławo­
wskiej czytamy: Kilkakrotnie podnoszono zarzuty
przeciw tutejszemu sądowi, wykazując jego braki i 
anomalja.

Dziś przychodzi nam skonstatować świeży.
W piątek dnia 15. 1>. m. po ukończonej rozpra­

wie zasądzono pewnego żyda, kilkakrotnie już karanego 
za złodziejstwo, na pięć lat kary więziennej.

Wyrok wprawił w taką pasję podsądnego, iż 
pochwyciwszy krzesło, cisnął nim całą siłą w prze­
ciwległą ścianę.

Chcąc uspokoić coraz bardziej rzucającego się, wo­
łano zł woźnym, lecz tego dowołać się nie było mo­
żna, dopiero publiczność przysłuchująca się zdołała 
zmitygować podsądnego, po dłuższem jednak szamo­
taniu się z nim.

Jasno z tego widzimy, na co n nas częstokroć 
narażeni są sędziowie wskutek lichego dozoru. Łatwo 
nader mogą się stać pastwą furyj, irytacją do osta­
teczności doprowadzonego człowieka, ponosząc ciężkie 
nszkodzenia cielesne.

Pożądanem byłoby, żeby stojący na czele tutej­
szego sądu, mając ten fakt w pamięci, lepszym, niż 
dotychczas, dozorem otoczył salę rozpraw, zabezpie­
czając całość głów i powag naszych sędziów przed 
gorącej krwi podsądnymi.

Ze Stanisławowa pUzą nam: Miasto nasze po­
czyna się stanowczo cywilizować... W miejsce niskich 
małych domków, wznoszą się wspaniałe kamienice, 
a przed wszystkiemi dominuje ginach dyrekcji kol 
jowej, wzniesiony przez gminę kosztem około 250.000 
zł. Ulice oświetlają wieczorem lampy gazowe sy­
stemu Auera, a magistrat pracuje skrzętnie około 
naprawy dróg i chodników... Na ulicy spotyka się 
coraz nowe twarze, &ą tą urzędnicy dyrekcji kolejo­
wej, która z dniem 1. lipca r. b. rozpoczyna swe 
czynności. Dyrektor Wierzbicki zajęty organizowa­
niem i uradzaniem biur, przesiadce całemi dniami 
w gmaelłj, v czem dopomaga mu pilnie zastęp nowo 
zamianowanych urzędników.

Sprawa wystawy krajowej obchodzi również 
bardzo nasze miasto. W niedzielę odbyło się posie­
dzenie komitetu, k óry ma się zająć zorganizowaniem 
wycieczki biedniejszych rękodzielników i rzemieślni­
ków na wystawę lwowską. Wycieczka ta odbędzie 
się w lipcu, a komitet zwrócił całą swą energję w 
tym kierunku, ażeby w wycieczce tej wzięła udział 
jak największa liczba rzemieślników. Oprócz tego 
pomyślały firmy większe oddzielnie o tern, ażeby uła­
twić robotnikom, pracującym u nich, zwidzenie wy­
stawy. W  tym względzie pierwszy przykład dała 
drukarnia p. Chowańca, który uznając znaczenie i do­
niosłość wystawy, wysyła wszystkich u siebie zaję­
tych robotników do Lwowa. Nie wątpię, ie w ślad 
za p. Chowańcem pójdą liczni naśladowcy, a wesprą 
w ten sposób najlepiej cele, jakie założył sobie ko­
mitet, urządzający wystawę.

Jako fakt, godny uwagi, muszę jeszcze zanotować, 
że gmina nosi się z zamiarem rozszerzenia fabryki 
gazu, która obecnie z powodu szczupłości niezupełnie 
odpowiada swemu zadaniu. Liczba świateł, funkejo- 
nnjących tak na ulicach, jak i w lokalach publi­
cznych zwiększa się z dniem każdym... więc też sza- 
Bowny magistracie, nie zwlekaj tej sprawy, lecz zasta­
nów się nad tem, że może nadejść chwila, kiedy 
światła w mieście zabraknie.

Wylewy. Gazeta Lwowska przynosi następu­
jącą relację: „W  dniu 15., 16. i 17. bm. znaczne
szkody zrządziło wezbranie potoków: w Jodiowej (w 
powiecie pilzneńskim), w Skawinie (w powiecie wieli­
ckim), dalej: w Stróży, Pcimiu, Dolnej W si i Osie- 
czanach, Maleiowej, Toporzysku, Sidzinie, Bystrej i 
Zawoi w powiecie myślenickim. W tvmże powiecie 
wogóle ucierpiały gminy, położone nad Babą i nad 
Skawą; gościniec rządowy w Brzączowicach znacznie 
nadwerężony, również ucierpiały drogi gminne.

Wezbrane wody Dunajca zalały w powiecie dą­
browskim gminy: Czyżów, Otfinów, Jamikowice,
Pierszyce, Siedliszowice, Pałuazyce, Nowopole i Ujścia 
Jezuickie.

W dniu 17..bm. ucierpiały też skutkiem wylewa 
Wisły gminy: Lipowa, Miejsce, Łączany, Chrząsto­
wice, Pasiaka, Brzezinka, Jaśkowice, Wialkie Drogi 
i pięć innych w powiecie wadowickim.

W powiecie chrzanowskim wylew Wisły zrzą­
dził znaczne szkody w gminach, po lewym brzegu 
rzeki położonych: Bobrek, Gromiec, Żarki, Mętków, 
Jankowice Bozkochów, Źródła, Okieśnia, Podłęże. 
Stan wodj był wyższy, aniżeli podczas powodzi w 
roku 1884. Pleny spodziewane zniszczone zupełnie.
Z  ludzi nikt nie stracił życia.

W puwiecie wielickim gmina Oohodza pod Ska­
winą została zupełnie zalana.

W powiecie tarnowskim wystąpiły rzeki Dunajec 
i Biała, zrządzając w nadbrzeżnych gminach znaczne 
szkody. Dotychczas zgłosiły się o odpisanie podatków

następujące gminy: Budka, Glów-Ilkowiee, Mikołajo- 
wice, Siedlec z Łękh Siedlecką, Komorów, Swiercz- 
ków, Szczepanowice, Błonie, Wierzchosławice, Zbyli- 
towska Góra, Bobrowniki Wielkie i Małe, Biała, 
Partyń z Łęgiem, Dąbrówka Iofułacka, Niedomnice 
i Ostrów, Bistuszowa, Siedliska, Zabłędzz, Barzyn, 
Chojnik, Byglice, Unisowa, Kieianowice i Woźniczna.

Stan zdrowia Hurki rokuje, jak donoszą pisma 
rosyjskie, jak najlepsze nadzieje. Jenerał bawi obecnie 
w Berlinie i poddaje się leczeniu zapomocą masowa­
nia, które mu robi dr. Zabłudowski. Hurko może się 
już przechadzać i zajmować sprawami swego urzędu, 
które przesyłane mu są z Warszawy.

Rzekomy cud. Dniewnik Warszawski zamie­
ścił przed kilku dniami lakoniczną notatkę, że we 
wsi Zarajec w pow. janowskim jakiejś dziewczynie 
objawiła się w pobliskim lesie Matka Boska i że 
tłumy włościan poczęły sio w tem miejscu zbierać.

Tę samą wiadomość powtórzyły, oczywiście bez 
bliższych wyjaśnień, pisma warszawskie.

Obecnie cytują z Dniewnika fakt zakończenia 
tej sprawy, że księża wytłumaczyli włościanom, iż 
żadnego cudu nie ma, a ci rozeszli się spokojnie, 
z wyjątkiem kilku, których uwięziono.

Ten ostatni dopisek daje do myślenia, iż po za 
tym, kto wie, czy nie przez policję wymyślonym 
„cudem11 kryje się jakaś nowa napaść na biedny 
tamtejszy lud katolicki

Żelazn s maska W Eerlinie. Powszechną sensa­
cję obudziła berlińska depesza o aresztowaniu mistrza 
eeremonij na dworze niemieckim, v. Ko t z e g o .

Jest to w istocie niezwykła historja i o niczem 
innem dziś w Berlinie nie mówią, jeno o tem are­
sztowaniu.

Oskarżają Kotze’go, iż od lat czterech trapił naj­
wyższe sfery towarzyskie Berlina listami anonimo- 
wemi, pełnemi inwektyw, podejrzeń, gróźb nawet. 
Można pojąć osłupienie, jakiego doznano, gdy sprawca 
wykryty został w osobie —  mistrza eeremonij.

Przyjaciele Kotze’go są zdania, iż wina jego 
wypłynęła ze źródła zboczenia umysłowego, co o tyle 
prawdopodobne, iż jest on synem człowieka, który 
zginął w szpitalu obłąkanych. Bzeczy jednak samej 
to nie zmienia i skandal pozostaje skandalem.

Dodać jeszcze wypada, iż insynuacje były skie­
rowane głównie przeciw Caprivi’emu.

Uwięzienie KotzUgo przypomina historyczną że­
lazną maskę. Kotze przyjeżdża z kąpiel, by w urzę­
dowym swym charakterze fungować przy uroczystości 
poświęcenia kamienia węgielnego pod nową świąty- 
n ę ; zamiast jednak cel ten spełnić, zostaje areszto­
wany i osiada w w.ęzieniu wojskowera. Sprawa jest 
tem ciekawszą, że — wedle ostatnich wiadomości z 
Berlina — poczynają teraz wypływać na jaw szcze­
góły, świadczące na korzyść Kotze go.

Oto, co piszą pod d. 24 bm .: Stwierdza się, że 
wysyłka anonimowych listów po uwięzieniu Kotze’go 
wcale nie ustaje. Kotze nie został aresztowany z roz­
kazu cesarza, lecz sam prosił o położenie nań aresztu 
w chwili, gdy dowiedział się, jaki cięży na nim za­
rzut. Cesarz uzneł dopiero wówczas, że będzie naj­
lepiej, jeśli Kotze aż do ukończenia śledztwa pozosta­
nie pod strażą. W  prasie berlińskiej objawił się 
zwrot na korzyść Kotzego. Pisma stwierdzają, że ni­
gdy nie zauważono u Kotze’go ekscentryezności, a 
obłąkanie jego ojca miało p-zyczynę w upadku z K o ­

nia w czasie, gdy syn liczył już 22 lat.
Motywa, z powodu których zarzutem autorstwa 

infamujących listów obarczono Kotze’go, są następu­
jące : Przedewszystkiem zawierały te listy (w liczbie 
około 400 rozesłane) wiadomdści tak dyskretne, iż 
mógł je pisać tylko ktoś, tuż obok tronu stojący. 
Przeważna liczba —  w tem ich pikanteria —  tra­
ktuje o wiarołomstwie małżeńskiem. Dalej: znaleziono 
bibułkę z odciśniętym w yrazem  jed nego z owych li­
stów*! skonstatowano, że bibułka ta wyszła od Ko- 
tze’go.

Skąd jednak biorą się anonimowe listy, po uwię­
zieniu Kotzego nadchodzące —  nikt nie umie wy­
jaśnić.

V zakładzie wychowawczo naukowym p. Ka­
milli Poh (ulica Pańska 1. 5) otwartą została wy­
stawa robót i rysunków uczennic. Wystawa trwać 
będzie do 1. lipca w godzinach od 11. przed połu­
dniem ao 7. wieczorem.

Arcyksiążę Albrecht w Galicji. Z Monasterzysk
otrzymaliśmy onegdaj następującą depeszę: Dziś o
godzinie 7. rano opuścił nasze miasło arcyksiążę 
Albrecht ze świtą, żegnany przez starostę i burmi­
strza. Wczoraj byli do arcyksięcia zaproszeni na 
objad: slarosia Schutt, sędzia Sembratowicz, dyrektor 
fabryki Oppenauer, burmistrz Necheles, naczelnik sta­
cji Markowski i proboszcz ks. Podlaszecki Na poże­
gnaniu wyraził arcyksiążę swoje zupełne zadowolenie 
z przyjęcia, dodając nas‘ępu.jące słowa: „Ich werde
es Seiner Majestat dem Kaiser melden und Ihre 
Stadt im Geddchtnisse behaltena.

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o godz. 6. wie­
czorem zawezwano pogotowie stacji ratunkowej za ro­
gatkę Janowską do p. Józefa Z., właś iciela realności 
któremu major 24 pp. zadał cięciem szabli rano dłu­
ga na 10 cm. w głowę. Powodem tego była sprze­
czka p. Z. z majorem, króry jadąc na koniu wiaz
ze swym służącym tratować siano na łące, będąeej 
własnością p. Z. Upomniany przez p. Z. rzucił się
na niego z szablą i zadał mu wspomniany ranę.

f  iadomości djecezjalne. Djecezja przemyska : 
Odznaczony usu expos. can. ks. Ludwik Łacheeki, 
proboszcz w Siklówce Prezentowany ks. Staszowski. 
kooperator w Dubieeku, na probostwo w Jasieniu:
Proboszcz w Cieklinie, ks. Jan Dyszyński zrezygnował 
i otrzymał emeryturę; administratorem parafji mia­
nowany ks. Mikołaj Dzierżyński, tamtejszy keopera- 
tor, a konkurs na tę posadę rozpisany do dnia 31. 
lipca rb. —  Dnia 11. bm. udzielił ks. biskup ordy­
nariusz tonsury alumnom II. roku, a święceń mniej­
szych alumnom III. roku przemyskiego seminarjum. 
Zmiany w klerze zakonnym : Ze Zgromadzenia 00.
Dominikanów przeniesieni: O. Biernacik Dalmacy z
konwentu czortkowskiego i O. Dominik Dziędzielewicz 
z konwentu żółkiewskiego do Podkamienia koło Bro­
dów ; 0. Benedykt Prokop z konwentu podkamienie- 
ckiego do czortkowskiego w charakterze kooperatorów. 
Ustanowiony ekspozytem w Krotoszynie 0. Bronisław 
Biernat w miejsce przeniesionego do konw. jarosła­
wskiego ‘0. Bernarda Filara. Jurysdykcję, otrzymał 
O. Leon Stwora, przeniesiony z konw. podkamienie 
ekiego do żółkiewskiego.

Wycieczka d& nu-austrjackich przemysłowców 
do Galicji. We wtorek wieczorem o godz. 3/« na 9. 
przybyli do Krakowa, w liczbie 58, uczestnicy wy­
cieczki do Galicji, urządzonej przez iolno-austrjackie 
stowarzyszenie przemysłowe. Wycieczce przewodniczy 
bar. Czedik. Na dworcu oczekiwali gości: p. prezy­
dent miasta Friedlein, p. wiceprezydent dr. Pieniążek, 
grono radców miejskich, dalej prezes izby handlowo- 
przemysłowej Baranowski, z szefem biura izby dr. 
Weiglem i całym zastępem członków izby, oraz 
wielu tamtejszycli kupców i przemysłowców. Ucze­
stnicy przybyli z Bielska.

Gdy wysiedli z wagonów, powitał ich p- Pre' 
zydeut Friedlein temi mniej więcej słowy : „Witam 
was panowie w imieniu rady miejsKiej w murac.h

naszego grodu i dziękuję za zwróconą na niego uwagę, 
okazaną przyjazdem. Żałuję, że panowie jako repre­
zentanci przemysłu, mało w naszem mieście znajdziecie 
co by was interesować mogło, gdyż a nas przemysł 
w porównaniu z miastami innych krajów wiele po­
zostawia jeszcze do życzenia. Za to znajdziecie pano­
wie cenne pamiątki przeszłości, dostarczające dowodu, 
że kraj uasz niegdyś ościennym państwom nie ustę­
pował, i że naukę, sztukę i przemysł przodkowie 
nasi z miłością i troskliwością pielęgnowali. Witam 
raz jeszcze panów serdecznie.“ Potem witał gości 
kilku słowy p. prezes Baranowski. Na s'owa powi­
tania odpowiedział p. bar. Czedik, że całe grono 
przemysłowców dolno-austrjackich pragnie poznać pa­
miątki starego grodu polskiego, budzące w cywilizo­
wanych społeczeństwach głębokie zaciekawienie i 
świadczące o wielkiej przeszłości. Osobno zapewnił 
p. Czedik o swoich dla Krakowa uczuciach i dzię­
kował serdecznie za powitanie.

Uczestnicy udali się do restauracji w browarze 
braci Johnów, celem zapoznania się bliższego z prze­
mysłowcami krakowskimi.

Członkowie wycieczki zwidzili wczoraj muzeum 
narodowe i wystawę sztuki w Sukiennicach; kościoły: 
św Florjana, św. Krzyża, Panny Marji i teatr. 
W południe zebrali się u Hawełki na drugie śnia­
danie, na obiad zaś w restauracji Johna. Po połu­
dniu od godz. 3. zwidzali Wawel, groby królewskie, 
katedrę i skarbiec. Wieczór zebrali się w restauracji 
Johna, część udała się do teateu na przedstawienie.

Sklidki. W Zaleszczyk,-leli i w okolicy złożyli  do­
tychczas na wycieczkę uczniów tamtejszej  azkoły męskiej 
łaskawe d a t k i : W ydział  rady powiatowej 50 z ł  Pp. W.
Sto k la sa  2 zł. P rom iński l z ł  W. C. 5 > et. Hotiin an 
30 ct .  Ks. Kozicki 1 zł KajotanoWicz 5 zł Konopacki 
1 zł. M an uard a  50 et. Szniied w Sińkowie 3 7,1. Gottliebek 
50 ct. Ostrowski z Czuńkowa 5 zł. Lobitzka, Staszkiewi ez 
po 5 0  ct. Dotąd razem 6!) zł. 80 ct.

trzecia „Milrehen"

W y ś c i g i  k r a « c iw s .* ie .
(Telegram „Dziennika Polskiego44).

Kraków 20. czerwca.
Dzisiejszy, drugi dzień międzynarodowych wy 

ścigów krakowskich mniej jeszcze był ożywionym, 
aniżeli pierwszy. Prócz interesowanych w meetingu 
sportsmenów, nielicznej arystokracji i garstki zapa­
miętałych totalizatorów na Błonia przybyło bardzo 
niewiele tej publiczności, którą do tej niedalekiej zre- 
sztą wycieczki powoduje sama ciekawość. To też tożb 
i trybuny prawie zupełnie puste, tembardziej, że po­
goda przez cały dzień jest bardzo wątpliwa.

Wyścigi dzisiejsze rozpoczęły się tak samo, jak 
w niedzielę o godzinie 2. po południu, t otworzył je 
bieg p i e r w s z y  sprzedażny o nagrodę 240C koron, 
z których 2000 koron pierwszemu, 400 koron dru­
giemu koniowi dla dwu-letnich koni wszystkich kra­
jów. Meta 1200 metrów. Z zapisanych do tego 
biegu 11 koni z pod chorągiewki startera wybiegło 
koni 6. U mety stanęła pierwsza „ B a r b e r r v “ hr. 
Hadik-Barkoczy’ego, drugi „Egoist" p. W ł. Schin­
dlera, trzeci „Fred11 br. Zygrn. Ueclitritza.

Totalizator wypłacał za 5 zł. 31 zł., pierwsze 
miejsce 63 zł., drugie 319 zł.

Zwycięzca nie znalazł nabywcy.
Więcej zainteresowania wzbudził bieg d r u g i ,  

handicap tatrzański, o nagrodę 8000 koron, z któ­
rych 7000 koron pierwszemu, 1000 koron drugiemu 
koniowi — dla 5 letnich i starszych koni, urodzo­
nych na kontynencie. Meta 1100 m. Zapisanych 
koni 18. Do startu stanęło 5 koni. Do mety przybył 
pierwszy „ L o u i s  D’or“ hr. Ant. Apponyi’ego, druga 
„Kis-Iblya" br. Gust. Springera, 
lir. Zd. Kinsky’ego.

Totalizator wypłac-ł 34 zł zł b zł,, pierwsze 
miejsce 68 zł , drugie 341 zł.

Bieg t r z e c i  o nagrodę'prezesowską 4000 ko 
ron, 3400 zwycięzcy, 600 koron drugiemu koniowi, 
ofiarowane przez prezesa Tow. międzynar. wyścigów 
konnych w Kiakowie Romana br. Potockiego —  dla 
3 letnich i starszych koni, urodzonych w GaiUji, 
Królestwie Polakiem i Rosji. Meta 2000 m Z zapi­
sanych 8 boni startowały 3 konie, które przybyły do 
fflety w następującym porządku: Pierwsza „ S z l a ­
c h c i a n k a "  lir. J. Tarnowskiego, drugi „Sm oK 11 te­
goż, trzecia „Panama" hr, Lulw. Trauttmansdorfa.

Totalizator wypłacał 11 zł. za 5 zł., pierwsze 
miejsce 23 zł., drugie 117 zł.

Bieg c z w a r t y  o nagrodę rządową 240 ) koron, 
z których 2000 zwycięzcy, 400 koron drugiemu ko­
niowi dla 3-letnich klaczy, urodzonych w mo- 
narcliji austro-węgierskiej. Meta 1600 m. Zapisanych 
10 koni. Do startu stanęły 4 konie. Pierwsza przy­
była do m°ty p. Scacigliiny „ Pea rl  e s s4‘ , druga lir. 
Antoniego Apponyi’ego „Coalition44, trzecia „Bonnie 
Dundace“ hr. Tass. Festeticsa.

Totalizator wypłacał 13 zł. za 5 zł., pierwsze 
miejsce 27 z ł ,  drugie 138 zł.

Bieg p i ą t y  o nagrodę dam, bieg z płotami, 
panowie jeżdżą. Nagroda honomwa i 2000 koron 
gotówką, z których nagroda honorowa i 1400 koron 
zwycięzcy, 400 koron drugiemu, 200 koron trzecie­
mu koniowi — dla 4-letnich i dla starszych koni 
wszystkich krajów. Meta 2800 m. Do tego biegu za­
pisano koni 11. Do startu stanęły 4 konie. U mety 
stanął pierwszy „ L e i d i 41, hr. Artura ScnSnoorna, 
druga ,,Tinavirag’ , rotmistrza Fr. Krrszta, trzecia 
„Safety“ , p. Scacigliiny.

Totalizator płacił 7 zł. za 5 zł., pierwsze miej­
sce 15 zł., drugie 77 zł.

Bieg s z ó s t y ,  czerw cow y  lnudicap, o nagrodę 
2 4 0 0  koron, z których  2 0 0 0  koron zw ycięzcy , 400 
koron drugiemu koniowi —  dla 3-letnich i star­
szych koni wszystkich krajów. Meta 1300 m. Z za­
pisanych 18 koni stanęło u startu 7 koni. Do mety 
przybył pierwszy „ P i r a t 41, p. Wł. Schindlera,
drugi p. E. Blaskovitsa „Barat“ , tizeei 
rotmistrza hr. Józefa Fiirstenberga.

Totalizator płacił 45 zł. za 5 zł., 
miejsce 90 zł., drugie 450 zł.

Wyścigi skończyły się o

,Murzuk‘‘ ,

godzinie H. wieozoi ui.

M- Ł .Wiadomości literackie i artysty czn
RepertOar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

„Carmen41, opera w 4 aktacli Jerzego Bizet a. Gościn­
ny występ panny Eugenji S t r a s s e r n -  oraz pp.; 
ksandra Myszugi i Gabrjela Górskiego, w Teat.ze 
letnim: po raz trzeci „K r u cz e k  mecenasa1', komedja 
w 4 aktach Jana Kazimierza Zielińskiego.

W k o n c e s jo n o w a n e j szkole muzycznej p. KI. 
Markiewiczowej, odbędą się doroczne popis] w dniach 
2. i 3. lipca w sali towarzystwa „Frohsin“ (Hotel 
Georga) początek o godzinie 4 popołndniu. Wstęp 
wolny. _____—

- w y .
Lwów 26. czerwca, 

i pietyzmem narodowymZ  jakim zapałem _ r _. „ ____
w y s t a w a  n a s z a  we wszystkich ziemiach Pol­
ski jest witaną, świadczy następujące, wyróżniają 
ce się s w ą  s e r d e c z n o ś c i ą  p i s m o , '  które 
prezes wystawy, ks. Adam Sapieha otrzymał.

„Mości książę! Członkowie k ó ł e k  r o l n i -

j ć p z y c h  w ł o ś c i ą ń T c h  z południowej części 
powiatu średzkiego w W . ks. Poznańskiem, zgro- 
ma zeni w d n i u  d z i s i e j s z y m  w Środzie na 
walnem zebraniu dorocznem, tącząc się duchem 
i sercem z uraćmi naszymi w Galicji, przesyła­
ją  na ręce Waszej Książęcej Mości' dla komite­
tu wystawy krajowej we Lwowie wyrazy naj­
szczerszego uznania zasługi, położonej około w y­
uczania owoców pracy i przemysłu narodowego. 
Powodzenie zupełne niechaj otacza to dzieło w a­
sze, świadczące o energji i 8ile duchowej komi­
tetu wystawowego, a tern samem przyczyni się 
do wykazania iż praca polska zajmuje liieosta- 
tnie miejsce i atanowisko w świecie cywilizowa­
nym. Cześć wam przezacni mężowie!

Środa dnia 24. czerwca 1894.
Podpisy: M. DackowiJzi patron kółek rolni 

czycn : ar. Wacław Zaremba, wicepatron ; Feliks 
Matuszewski, prezes kółka w S o lcu ; Stanisław 

j NierAński, prezes kółka w Sieczkow ie; Stępa 
prezes kółka Zam em yślskiego: Fr. Bilski, sekre­
tarz : Michał Nowak, prezes kółku w M aarycL: 
Zitelonach,. prezes kółka Szeruciński ;g o : Józef
Madaliński, M- Gaj, członek kółka Średzkiego: 
W. Wdkoszewski, wiceprezes kółka w Brodo- 
w ie ; T. Lisiak, członek kółka Śniecińskiego • J. 
Lisiak, członek kółka w Sieczkowie.

Prezydjum wystawy wystosowało na ręce p. 
Jackowskiego podziękowanie za wyrażone w po­
wyższym liście życzema.

* *
*

W czoraj zebrała się na placu wystawowym
komisja, złożona z pn. radcy magistratu Cetwiń-
skiego, fizyka dr. Pawlikowskiego, inżyuiera 
Krzyżanowskiego, naczelnika straży ogniowej 
Prauna, ze strony dyrekcji hr. ŁubieósLiego i 
inżyniera Skowrona, oraz ze strony Towarzy­
stwa „Sokoła41 p. Bieńkowskiego w celu zba­
dania boiska gimnastycznego pod wzgledem 
bezpieczeństwa. Komisja znalazła boisko w zu- 
pełnem porządku i orzekła, że 18P00 osób może 
na tem boisku znaleźć zupełnie wygodne po 
mieszczenie.

* *
*W czoraj o godzinie 1. w południe odbyło 

się na placu wystawy śniadanie, dane przez ho 
aowców bydła rogatego na cześć pp. Brykozyń- 
skiego Brajera i członków komitetu gospo­
darczego.

W czoraj zwidzili wystawę członkowie To
warzystwa zaliczkowego ze Stryja (41 osób) pod
wodzą prezesa Tow. Puzyny.

*
Spółka melioracyjna p o z n a ń s k a  urządzą 

swoją wystawę obok chmielami — przed boi­
skiem. —  Tabele graficzne i statystyczne wysta­
wiła ta spółka już w pawilonie rolniczym obok 
wieży wodnej. Urządzenie tej wystawy ma być 
ukończonem pojutrze.

*
T j .  * *
Jury dla wyrobów mleczarskich zbiera się 

dzisiaj o jedenastej orzed południem w pawilonie 
rolniczym Przewodniczącym sędziów jest pan 
L a n g e .

* *
*Druga perjodyczna wystawa roślin i jarzyn 

rozpoczęła się wczoraj. ’ Jury co do tej czasowej 
rozpoczęło już swoją czynność.

Jak dotąd ogólną uwagę zwraca na siebie 
wystawa jarzyn p. P a y g e r t o w e  j  ze Streptowa 
a wśród nich kartofle F  irl-Rose, oraz róże ks. 
Lubomirskiej z. Mień y&ca. Wyrok, ogłoszony b ę ­
dzie jutro w południc.

* **
W czoraj zwidziłc wystawę 4.510 osób, z te­

g o : 900 osób zwidziło Panoramę, 626 osób
Pałac sztuki, 521 osób pawilon Matejki, Aqua- 
rjum zamknięte.

Lwów 27. czerwca.
■ D z '“iaj do południa lał deszcz rzęsisty, to

też prócz przyjezdnych nikogo na placu nie
było.

W  dalszym ciągu zwidzali wystawę drobni 
przemysłowcy ze S t r y j a  i włościanie ze S t r e ­
p t o w a .

Na placu był również prezydent koiei pań­
stwowych dr. Biliński.

* * *

Jury dla w y r o b ó y  mleczarskich ukończy
swoją pracę, dz siaj po południu. Przed połu­
dniem ukończono ekspertyzę masła, po południu 
nastąpi ekspertyza serów.

Jury dla wystawy jarzyn i roślin prowadzi 
prace swoje w daiszym ciągu.

* ^ **
Jutro rano o godzinie 8. przybywa na wy. 

stawę wycieczka włościan z J a r o s ł a w i a ,  ńrzą
dzona staraniem starosty S z  e z u r o w s k i e g o

'ł- "ł*
Posiedzenie wydziału związku „Sokoła41 od­

będzie się w piątek o godzinie 11. rano na pla­
cu wystawy w celu porozumienia się w sprawie 
zwołania zlotu sokolego.

*
* *Dyrekcja kolei państwowych ogłasza Oprócz 

w dniach, wymienionych w ogłoś*011*11 do liczby 
d. r 32.909 z maja b r ,  kursować będą na 
szlaku Kraków-Lwów nadzwyczajne pociągi nr. 
19. i nr. 20. ró w n ie ż  dnia 28. czerwca, 14. sier­
pnia i 7. września Krakowa do Lwowa, zaś 
29. czerwca, 15- sierpnia i 8. września ze Lw o­
wa do K rakow a, dla zwidzaiących wystawę we 
L w o w ie ,  w< dle tego samego rozkładu jazdy 
j c tych samych cenach zniżonych.

Rzeczone zniżenie cen jazdy ważuem jest 
w dniach powyższych także dla pociągów zwy- 
czajnych, mających połączenie do wspomnianych 
pociągów nadzwyczajnych.

Żamordowan*6 Carnota.
Szczegóły pogrzebu. 

aryź 27. czerca. Wspaniały katafalk na 
którym złożono ciało Carnota urządzono w je ­
dnym z parterowych salonów pałacu elizejskiego 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. Nabożeństwo 
żałobne odprawi arcybiskup Paryża w kościele 
św. Magdaleny Ciało ziożone zos-anie w Pan­
teonie, wszystkie zaś koszta pogrzebu pokryje 
państwo.

Jsneralicja i oficerowie całej armji lądowej 
i morskiej nosić bąda przez miesiąc odznaki 
żałobne.

Ministrowie po ułożeniu programu pogrzebu, 
złożyli wszyscy wizytę pani Carnot.

Przesłuchanie zbrodniarza.
W czoraj przesłuchiwano powtórnie mordercę 

Sędzia śledczy B e n o i s t rozpoczął zapytaniem, 
mii do powozu, podczas gdy dworzec lugduński 
oblegały tłumy ludności dla okazania współczu~ 
cia rodzinie zamordoi. anego. O dwie godeinj 
wcześniej przybył z Dijon najstarszy syn Car-

J. IHNATOW ICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KBAKOW, Sukiennie* 1. *o. — CZSBMIOWCŁ i •»,

W O D A  F  I  J  O  £  K  O «  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienis i łuszczen ie skóry, 
wygładza zm arszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowe - bygieniczny został odszezegól- 
n :«nv  nodafem  ■ tił-igi na wyetawie p n y ro ln icz e j lekarskiej w Krakowi*

i we L w ow ie. — d e u s  1 akr.

ru d e r  hyg len luzny naturalną białość i JoHkatuosć,
przytem  wygładz a zgrubiały naskórek Pudełko 30, 50 i 1 złr.

W  "W n  Ti 1 rw ą £  ■ M ’  a  do natychmiastowego farbowania 
J W  JL w JT  *  -  A  Jt l i  JOL włosow ns. trwa1] i pięimy kolor

ezarny lub ciemny. Cena 1 złr
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nota, Sadi, Ojca, jadącegu do Lugdunu, uścisnął 
dla czego L z jakich powodów powziął zamiar 
zamordowania Carnota —  czy go znał osobiście, 
czy miał do niego jzki żal ? Cesano odpowie­
dział, że nie, zabił go, bo był tyranem !

—  Należysz pan do anarchistów ?
—  Tak i szczycą się z teg o !
—  Co jednak spowodowało pana głównie 

do popełnienia tej zDrodni ?
. —  Powody wyłuszczę dopiero sędziom 

przysięgłym. Oni je  poznaią i oni zawyrokują.
—  Masz pan wspólników ?
— Nie, działałem sam i pod wpływem wy­

łącznie własnej woli.
— Masz pan tu jakie stosunki, albo zna 

jom ych V
—  Nikogo tu nie znam. W  Lugdunie bawię 

po raz pierwszy. Przed rokiem pracowałem u pie­
karza w Yienne.

—  W  jaki sposób u d e r z y łe ś  pan na prezy ­
denta ?

—  Przecisnąłem się przez tłum, a odepchną­
wszy konia, jadącego obok powozu kirasjera, 
wskoczyłem na stopień i z okrzykiem niech żyje 
anaichja, wymierzyłem cios w dolną część 
ciała.

—  Czj- obstajesz przy twierdzeniu, iż nie 
masz wspólników V

—  T a k ! Proszę mi jednak p o w ie d z ie ć ,  czy 
prezydent zginął 'i ,

Sędzia nie dał zbrodniarzowi żadnej odpo­
wiedzi i na tern przesłuchanie zakończono.

Skonstatowano, że Cezario nie przedłożył 
deklaracji wymaganej od cudzoziemców i że 
wskutek tego był pod dozorem policyjnym.

Manifestacje antiwłoskio.
Lugdun 5-Ł czerwca. Miasto jest ciągle wzbu­

rzone. ( )koło czterdzieści sklepów, których wła­
ścicieli podejrzywają, iż są włoskiego pochodze­
nia, splondrowano. Konsulat włoski obstawiony 
jest piechotą i konnic,ą.

W  L i l l e  zaszły także podobne wypadki. 
Tłum przeciąga ulicami, krzycząc.: „śmierć Cri- 
spiemu! ‘

Warsylja 27. czerwca. Mor kazał rozlepić 
proklamację wzywającą ludność do spokojnego 
zachowania się. Mimo to, zdarzyło się kilka w y­
padków zakłócenia spokoju publicznego. Na je ­
dnej z ulic napadnięto na W łochów  przechodzą­
cych, w innem miejscu poturbowano nawet kil 
ku. Poważniejszych zaburzeń jednak nie było.

Snt C/r 27. czerwca. Zatrudniony cli tu przy 
robotach 25 W łochów wydalono

MontlllPOn 27. czerwca. Tłum  napadł na 
bawiący tu cyrk włoski i chciał go zburzyć. 
Zandr.rmerji udało się temu przeszkodzić.

Grenoble 27. czerwca. W czoraj i dziś zda­
rzyły się tu liczno demonstracje antiwłoskie. 
Ulice i place obsadzono wojskiem.

Cette 27. czerwca. Obawiają się tu rozru­
chów, gdyż przebywa tu około 800 W łochów. 
W ojsko skonsygnowane.

Lille 27. czerwca. Tutejszy wicekonsul w ło­
ski złożył urzędowanie i kazał pozdejmować z 
budynku, w którym konsulat się rnajduje, herby 
włoskie.

Lugdun 27. czerwca. W  Oiullotićre, dopu­
ścił się tłum poważnych ekscesów. Żaudarmerja 
nie może dać sobie rady.

Montpellier 27. czerwca. Ujęto tu anarchi­
stę Laborie z którym przebywał tu w sobotę 
Cesario,

Zurych 27. czerwca. W czorajsze pociągi po­
ranne przywiozły uciekających z Francji tłumnie 
robotników włoskich, którzy szukają schronienia 
w  Szwcjcarji.

Objawy współczucia.
Wiedeń 27, czerwca W czoraj po południu 

udał się włoski ambasador hr. N i g r a  do pała­
cu ambasady francuskiej na Lobkowitzplatz i 
wyraził osobiście p. Lozemu swoje serdeczne 
współczucie Po półgodzinnym pobycie, opuścił 
hr. Nigra pałac ambasady.

Na wyłożonym w ambasadzie francuskiej ar­
kuszu, zapisali się w ciągu dnia wczorajszego 
ministrowie S c h o n b o r n ,  W u r m b r a n d ,  Ma-  
d e y s k i ,  J a w o r s k i ,  węgierski minister hr. 
Juljusz A n d r a s s y ,  prezj^łent trybunału pań­
stwowego i w. i.

Rzym 27. czerwca. Trybuny w sad obrad 
parlamentu obito wszystkie czarną, materją i 
srebrną na znak żałoby.

Na wczorajszem posiedzeniu wypowiedział 
dep. M a r a  zzji „imieniem W łochów, którzy w r. 
1870 brali udział w obron ę Francji", gorące 
słowa współczucia i pozdrowienia dla francuskiej 
rzeczypospolitej z powodu zgonu Carnota.

W  podobnym tonie przemawiał dep. O a- 
v  a 1 o 11 i, który wyraził życzenie, ażeby z tego 
nieszczęścia wypłynęło zapomnienie krzywd 
wzajemnych i powstało tchnienie czystej miłości, 
jak  to odpowiada enuncjacjom przedstawicieli 
narodu i wielkodusznym słowom króla.

Z  Haagi donoszą: Na kongresie międzyna­
rodowym prawa piywatnego, obradującym pod 
przewodnictwem radcy państwowego A sol i  e r a ,  
wyraził minister l ł  o e 11 imieniem rządu głębo­
kie ubolewanie z powodu śmierci Carnota i za­
pewnił o współezuciu rządu dla Francji. Podzię­
kował mu za sympatyczne w yrazy delegat H e­
n r  u d. Imieniem ciała dyplomatycznego złożył 
kondolencję poseł belgijski. Przemawiał jeszcze

Ecseł włoski L  o n  n a r ,  oburzając się na czyn 
amebny. Torzem posiedzenie na znak żałoby 

przerwano, a przyjęcie u prezydenta kongresu 
odwołano.

Z  Brukseli donoszą: Król na. wiadomość
o zamordowaniu Carnota, rozpłakał się. W  chwilę 
potem polecił zwołać telegraficznie wszystkich 
członków królewskiego domu do Brukseli, gdzie 
aż do dalszego zarządzenia pozostać majja na 
znak żałoby. Imieniem, króla złożyli kondolencję 
francuskiemu ministrowi rezydentowi adjutant 
króla i hr. F lan d ri. Następnie przyjmował mini- 
ster-rezydent deputację francuskiej kolonji. W od­
powiedzi, ze łzami zauważył, iż nio dawniej, jak 
przed miesiącem, mówił mu Carnot z radością, 
że republika zbyt silne zapuściła korzenie, by 
mogła jej zamącić spokój jaka kwestja osobista.

Wybór nowego prezydenta
Jakkolwiek wczoraj n,e było posiedzenia 

izby, mimo to kuloary parlamentu —  ze wzglę­
du na mający dziś nastąpić w ybór prezydenta, 
przepełnione były przez cały sień posłami, k tó ­
rzy z niezwykłem ożywieniem rozprawiali o kan­
dydatach.

Między tymi, na których prawdopodobnie 
padną pojedyncze głosy, wymieniają obecnie tak­
że senatora L o u b e t a .

Parlamentarne grupy odbyw ały wczoraj po­
siedzenia, celem rozpatrzenia się w sytuacji. Po- 
wsseebne wrażenie jest takie, że C a s i m i r 
T e r i e r  od wczoraj nieco stracił, gdy tjm ezam

szanse D u p u y ’a, którego' zwolennicy bardzo 
gorliwie się krzątają, w równej mierze się pole 
pszyły.

„Agencja. Havasa“ ogłasza nasstępujący zna­
mienny komunikat: W ielu członków parlamentu 
zapytywało p. D u p u y ’a, czy on występuje je ­
szcze jako kandydat na prezydenta rzeczypospo­
litej? P- Dupuy odpowiedział, że od wielu już 
miesięcy o ewentualności jego kandydatury -zbyt 
często mówiono, ażeby on teraz nie miał wystą­
pić jako kandydat.

Jak obecnie już sądzić można, ostateczny 
wybór rozstrzygnie się między D u p u y ’em a 
C as i m i r - P e r i e r em. W alka prawdopodobnie 
będzie zaciętą.

Za Dupuy’em głosować będą postępowi re- 
| publikanie izby i senatu, którzy życzą sobie 
j ostrej republikańskiej polityki.
| Plenarne posiedzenie grup, należących do 

senatu, a mianowicie „Union republicaine", re­
publikańskiej lewicy i lewicy centrum, przyjęło 
144 głosami na 179 głosujących kandydaturę 
C a s i m i r - P e r i e r ’a na prezydenta

Zaaranżowane przez demokratyczną  ̂ lewicę 
senatu zgromadzenie plenarne senatorów^ i depu­
towanych odbyło się w sali b-bljolecznej senatu. 
Udział w tem zgromadzeniu wzięło 250 deputo­
wanych ze wszystkich stronnictw i demokratyczna 
grupa senatu. W  ciągu obrad jednali nastąpiło 
takie zamięszanie, że liczni uczestnicy, w szcze­
gólności deputowani, należący do stronnictw rzą­
dowego i radykalnego, wycofali się ze zgroma­
dzenia. Po trwających 40. minut hałaśliwych 
obradach, zamknięto posiedzenie i nie doszło do 
żadnego głosowania.

Senatorzy i deputowani z prawicy wybrali 
komisję, która ma przedstawić kandydata na pre­
zydenta rzeczypospolitej. Nazwisko tego kandy 
data będzie podane do wiadomości dopiero w 
chwili otwarcia kongresu.

Z  wielu stron zapewniają, że kandydatem 
konserwatystów będzie admirał Gervais, znany 
z uroczystości kronsztadzkicli.

Na zwołanem przez demokratyczną lewicę 
senatu zgromadzeniu, wywołali socjalistyczni de 
putowani taki tumult i zamięszanie, że wielu 
obecnych wyszło z sali z Gobletem na czele, 
który odchodząc, miał zaw ołać: „Mam już tego 
dosyć M*. Na zgromadzeniu trzech innych grup 
senatu, otrzymał Perier 144 głosów, Dupuy 
15, Brisson 0.

Rodzina Carnota.
W yjazd pani Carnot do Lugdńnu nastąpił 

na życzenie umierającego prezydenta, który pra­
gnął obaczyć przrd zgonem żonę i dzieci. Dwóch 
synów bawiło podtenczas w Paryżu, jeden nale 
ży do garnizonu w Dijon.

Pani Carnot wyjechała z Paryża do Lugdu­
nu zaraz po otrzymaniu w: adomośck że życie je j 
męża zagrożone. Pociąg, którym jechała, skrzy­
żował się w drodze z pociągiem, którym jechał 
Dupuy. Premierowi przypadł w udziale smutny 
o b o w ią z e k  zawiadomienia pani Carnot o całej, 
tragicznej prawdzie.

Pani Carnot przybyła do Lugdunu z syna­
mi Ernestem i Franciszkiem o 7. rano. A by jej 
oszczędzić przykrych hołdów kondolencyjnych, 
zatrzymano pociąg na najbliższej Lugdunu sta­
cji i stamtąd przesiadła się pani Carnot z syna- 
on po raz ostatni w sobotę podczas krótkiego 
przystanku kolejowego. Przybywszy do Lugdu­
nu, zemdlał na widclc czarnych chorągwi. Jen. 
B o r i u s  musiał go na ręku zanieść do powozu.

Ostatnia mowa Carnota.
W ygłosił ją  prezydent na bankiecie d. 24. 

bm. Oto, co powiedział: „Na wielkie przedsię­
wzięcie, którego dokonała odwaga i ofiarność 
Lagdunu, patrzy uważnie kraj cały i żywo, ze 
szczerą radością dokonałem przed kilku godzi­
nami przeglądu naszych sił przemysłowych i han­
dlowych. W  imieniu rządu republiki oddaję hołd 
waszym sukcesom i składam podziękowanie imie­
niem Francji. Tylko wspólność wszystkich dą­
żności, zgodne działanie wszystkich obywateli 
miasta, by ły  w stanie taki osiągnąć tryumf i po­
zwoliły wystawić ten wspaniały pomnik sła­
wie francuskiej pracy i francuskiego geniuszu. 
Szlachetny to i zdrowy przyk ład ; nie może on 
pójść w rozsypkę. W  nabzej drogiej Francji nie 
masz już parcyj. Jedno, jedyne serce uderza we 
wszystkich piersiach, gdy w grze są honor, bez­
pieczeństwo i prawa ojczyzny. Nie zabraknie też 
jedności wszystkich Francuzów, dla nieustanne­
go postępu na drodze cywilizacji i sprs wiedli- 
wości.“

Kandydaci do prezydentury.
Pod d. 25. bm. piszą z Paryża: Dotąd pa­

nują tylko niepewne w tej kwestji domniemania. 
Spojrzenia wszystkich zwraca na siebie Ga s i -  
m i r e - P e r i e r ,  ulubieniec izby. Kwestja jednak, 
żali, kogo lubią, jako człowieka, lubianoby także 
jako prezydenta. Senat zresztą niezupełnie po­
dziela sympatję izby. I sympatje i antypatje nic 
tu ostateczni nie zdziałają; rzecz rozstrzygnie 
się w ostatniej chwili, kiedy zdecydować może 
jedno słowo, ruch jeden. Dość przypomnieć w y­
bór Carnota, o którym, prawdę mówiąc, jeszcze 
na godzinę przed wyborem, nikt nie myślał na 
serjo.

W racając do Periera, naznaczyć wypada, że 
stoi on w tej chwili na czele kandydatów.

D u p u y  popularność swą zawdzięcza pra­
wdziwie męskiemu zachowaniu się podczas zama­
chu Vaillanta na izbę. Jego zwycięstwo byłoby 
prawdziwym tryumfem demokracji. Dupuy jest 
przykładem, czego może dokonać pracą, prawo­
ścią charakteru i zdolnościami człowiek, ani na- 
tus, ani poses>,ionatus — we Francji. Dziś ma on 
słabe szanse, ale czyż można zaręczyć, że nie 
wysunie się jutro na pierwsze miejsce?

C h a l l e m e l  - L a c o u r  sam się wycofał już 
z kombinacji.

B r i s s o n  jest reprezentantem przeżytego 
już, starorzymskiego republikanizmu. Popiera go 
stronnictwo radykalne.

C a v a i g n a e ,  republikanin, mniej od po­
przedniego radykalny, jest, podobnie jak  był 
Carnot, wnukiem wielkiego dziada, należy do 
arystokracji republikańskiej, a wsławił się „g ło­
sem uczciwego człowieka1’ podczas debaty pa- 
namskiej w r. z. j

Pewne, ale na razie bardzo, małe szanse mają ; 
rów nież: W a l d e e k - R o u s s e a u ,  chluba pary- ' 
skiej palestry; C o n s t a n s ,  były minister, obe- : 
cnie senator; M ć l i n e  deputowany, b. minister 
i prezydent izby, gorący zwolennik cel protek- ■ 
cyjnyoh. .  i

Lista jeszcze nie zamknięta i nie wiadomo, : 
czy na obryzganym krwią fotelu nieszczęśliwego 
Carnota nie osadzi chwila rozstrzygająca kogoś, : 

kto dziś wcale nie bywa wymieniany.

Środki ostrożność
Jedno z pism paryskich donosi, że w sobotę 

przed odjazdem Carnota do Lugdunu, zarządzono 
nadzwyczajne środki ostrożności, tak, iż można 
było przypuszczać, że policja dostała jakieś 
ostrzeżenie. W  sobotę cały sztab detektywów 
otaczał pojazd Carnota. Podczas wyjazdu z pa­
łacu elizejskiego stali na całej drodze konstable, 
a oprócz tego patrolowała gward a municypalna 
Uderzająeem było również, że prefekt policji pa­
ryskiej L e p i n e  towarzyszył prezydentowi aż 
do Lugdunu. Niestetj, wszystkie te środki za­
wiodły. Sam zresztą Carnot nie był zwolenni­
kiem ochrony policyjnej i nieraz uskarżał się na 
to, że mu ją dają. Policja musiała posługiwać 
się najczęściej tajnymi ajentami.

Rodzina mordercy.
Medjoiańscy reporterzy odwidzili matkę mor­

dercy Cesario w Mottavisconti pod Mec jolanem 
i donoszą, że biedna ta kobietą, mleczarka, na 
wiadomość o czynie syna, zemdlała. Mówi ona 
tak bałamutnie, że zachodzi podejrzenie obłą­
kania.

Jeden z braci Cesaria opowiadał reportero­
wi Tribuny, źe Santo za młodu był bardzo po­
bożny i cnotliwy. Podczas procesyj przedstawia! 
postać św. Jana (San Giovannino). W  19 r ży ­
cia poznał adwokata G o r i  i odtąd przepadł dla 
rodziny. Gdy po raz pierwszy dostał się do wię­
zienia, zaklinała go matka na klęczkach, by 
zmienił niegodne życie. Przyrzekł jej to uczy­
nić, ale przyrzeczenia nie dotrzymał. W  r. 1892 
udał się do Francji, gdzie przez kilka miesięcy 
napróżno starał się o zajęcie. Matka wspierała 
go i prosiła, by wrócił do domu Opowiadający 
wyraził przekonan:e, iż Cesario losem przezna­
czony został do zamordowania Carnota.

f D robiazgi)
Jedynym w bieżącem stuleciu zamachem we 

Francji, na osobistość, stojącą u steru władzy, 
lub przynajmniej w tegoż pobliżu, n. b. zamachem 
z wynikiem ś m i e r t e l n y m ,  było w roku 1821 
zamordowanie księcia B e r r y ,  desygnowanego 
spadkobiercy korony Burbonów. Ks. Berry, „du­
ma i nadzieja11 legitymistów francuskich, legł 
z ręki Louvel’a, ugodzony w pierś sztyletem. Na 
dwieście kilkadziesiąt lat (1910 14. maja) przed­
tem targnął się fanatyk religijny R a \ & i l l a c  
na „dobrego króla“ Henryka I \ ., który także 
zginął niemal w miejscu także od sztyletu.

W edług paryskiego korespondenta Beri. 
lageblatt znaleziono przy mordercy Carnota dwa 
sztylety i kastet amcrvkański. Sprowadzonemu 
pod eskortą wojskową do gmachu prefektury, 
założono niezwłocznie kajdanki na ręce i wkrótce 
przyszedł prefekt policji LćJineJ celem pierwsze­
go przesłuchania zbrodniarza. Tenże stał z głową 
spuszczoną i dawał na wszystkie pytania krótkie 
jeno odpowiedzi. Zawezwany, aby podał bliższe 
o sobie szczegóły, zażądał kr wałka papieru i 
nap-sał na nim:  „Cesario Giovanni Corso di
Buca di Genora presso distintissima famiglia 
magni Francesco'. Po zatem nic chciał na razie 
żadnych dawać wyjaśnień.

Pani Carnot otrzymała od cara następującą 
depeszę: „Jak najboleśniej dotknęła mnie wiado­
mość o zamachu. Wzruszeni, wyrażamy ja  i tona 
moja najwyższe współczucie. Zapewniamy panią
0 naszej sympat"i i o żywem współczuciu w nie­
szczęściu, którem zostałaś dotkniętą, a które całą 
Francję żałobą okryło11.

G i e r s  telegrafował do br. M o h r e n h e i  
ma :  ..Zechciej pan być u rządu francuskiego i 
u pani Carnot tłumaczem naszego prawdziwego 
współczucia i głębokiej sympatji, z którą przy­
łączamy się do żałoby, jaka Francję dotknęła. 
Zakomunikowałem telegraficznie tę smutną wia­
domość carowi, który znajduje się w podróży do 
Borek11.

W  Paryżu uwięziono kochankę mordercy 
niejaką panią Saumel.

W  porcie Tulonu, na pokładzie jednego ze 
statków handlowych, przyszło onegdaj do krwa­
wej utarczki pomiędzy robotnikami Francuzami
1 W łochami, zajętymi przy wyładowywaniu to­
w a ró w . Mianowicie jeden z W łochów miał z le­
kceważeniem wyrazić się o Carnocie. Za to naj­
bliższy Francuz uderzył go drągiem żelaznym 
po głowie, zanim pierwszy zdołał dla swej obro­
ny nóż wyciągnąć. Runął ze zgruchotauą cza­
szką i umierającego odwieziono do szpitala.

Ojciec mordercy Caesaria zmarł skutkiem 
a l k o h o l i z m u .

Sędzia śledczy, który przesłuchuje codzien­
nie zbrodniarza, twierdzi, że morderstwo, doko­
nane na Carnocie, stoi w pewnym związku z nie­
pokojami w A i g u e s  M o r t e s .  Mianowicie Cae- 
sario chciał jakoby, za jednym zamachem po­
mścić swoich rodaków i anarchistów zgilotynowa- 
nych. W ykryto również, że zbrodniarz uczestni­
czył w pamiętnych rozruchach w Aignes Mortes.

Urzędowy akt śmierci Carnota opiewa na­
stępująco : „W  d. 25. czerwca 1894, o godzinie 
2. południu stają przed nami, m e r e m  Lugdunu, 
panowie C a r n o t  (Sadi) porucznik, lat 29 i 
R  i v a n d (Jerzy) koi andor legji honorowej, pre­
fekt Rodanu, lat 50, którzy^ oświadczają, że 
C a r n o t  (Marja Franciszek Sadi) i n ż y n i e r ,  
w. m i s t r z  l e g j i  h o n o r o w e j ,  p r  e z y  d e n t  
f r a n c u s k i e j  r z e e z y  p o s P 0 1 * t e j,  ̂ z a, m i e- 
s z k a ł y  w P a r y ż u ,  w pałacu Elizejskim, 
urodzony w Limoges w d. 1L sier nia 
zmarł dzisiaj po północy minut 40 w hotelu 
prefektury. Po skonstatowaniu zgonu, podpisali 
obecni wraz z nami akt ninie-szy.

W szystkie s u b w e n c j o n o w a n e  przez 
państwo teatra paryskie zaniechały przedstawień 
aż do dalszej decyzji.

Prefekt policji paryskiej L e p i n e ,  który z 
Carnotem bawił w Lugdunie, opowiada o mor­
dercy takie szczegóły : Caesario jest młodzieńcem 
bardzo inteligentnym, lecz po francusku wyraża 
się bardzo słabo. Słuszny, chudy, bez zarostu, 
przyprowadzony został do prefektury w odzieniu 
podartem, lecz nie wiadomo, czy miał już po- 
poprzednio takowe na sobie, czy tez rozsierdzona 
publiczność poszarpała na nim suknie. Dzienniki 
podały błędnie, że Caesario baw ił w Paryżu 
dotychczas bowiem'.nie zdołano odkryć ani śladu 
jego pobytu w stolicy.

Zresztą B e r t i 11 o d prowadzi dalej poszuki­
wanie swoje wśród kartek antropometrycznego 
instytutu. —  Lepine oświadczył w dalszym 
ciągu, że jedynie jako człowiek prywatny, ? wo 
od widzenia krewnych swych w Lugdunie, b .w .ł 
w tem mieście, i że skutkiem o sc h i s t e g o 
ż y c z e n i a  Carnota nie przedsiębrano tam ja­
kichkolwiek środków ostrożności. Ozem  ̂mniej 
było kiedykolwiek takowych, tem bardziej za­
dowolonym zawsze był zamordowany prezydent; 
jakkolwiek po ścięciu V a i l l a n t a  otrzymywał 
często po dziesięć listów z pogróżkami na dzień.

To też i w Lugdunie nie chciał, oby tłumy, 
otaczające ekwipaż, oddzielone były zbyt skru 
pulatnie kordonem wojskowym.

(Telegramy „Dziennika Polskiego11).
Wiedeń 27. czerwca. Z  okazji wczorajszych 

oawidzin w wystawie w rotundzie cesarz w nad­
zwyczajny sposób uczcił pamięć zamordowanego 
Carnota. G dy przystąpił do oddziału francuskie­
go, przystrojonego w żałobę i gdy mu przedsta­
wiono reprezentanta francuskiego, cesarz ode­
zwał się doń po francusku: „Byłem  do głęoi
wstrzr śnięty wiadomością o zamordowaniu Carnota 
T rezydent przy swoim charakterze z pewnością 
nie miał żadnych nieprzyjaciół".

Paryż 27. czerwca. Aresztowano tu pewne­
go W łocha nazwiskiem Mattagni, za to, że w 
rozmowie odgrażał się rządowi francuskiemu i o 
zamordowanym Carnocie wyrażał się w sposób 
ubliżający. W  mieszkaniu jego znaleziono papiery 
anarcbistycze.

Paryż 27. czerwca. Sułtan przesłał kondo- 
lencję swą rządowi francuskiemu.

Paryż 27. czerwca. Ambasador hr. H oyo3 

z poiecema br. K alnoky’ego przesłał prezesowi 
gabinetu francuskiego p smo, w którem imieniem 
rządu austro - węgierskiego wyrażr najżywsze 
oburzenie z powodu nikczem nej zbrodni i szcze­
re współczucie z powodu śmierci tak lojalnego 
i patrjotycznego zwierzchnika państwa, który 
niejednokrotnie poiozył wielkie zasługi około 
utrzymania pokoju europejskiego.

Paryż 27. czerwca. J an C a s i m i r-P e r i e r 
postawił oficjalnie przed kongresem swą kandy­
daturę na prezydenta rzeczypospolitej.

Paryż 27. czerwca. (Godz. 2. popołudniu.) 
Dotąd wybór prezydenta nie dokonany. Szanse 
największe ma Perier.

W  razie, gdyby przy pierwszym wyborze 
nie przyszło do porozumienia, nastąpi drugi o 
4. popoł. Przez całą noc ! dzisiejszy ranek cią­
gła agitacja i narady.

Paryż 27. czerwca. Zapewniają w sferach 
kompetentnych, ze rozruchy na prowincji w y­
wołują indywidua przez policję poszukiwane, 
chcąc w ten sposób ujść.

LugduiC 27. czerwca. Cała miejscowa prasa 
występuje ostro przeciw zaburzycielom spokoju 
rekrutujących się wśród zbydlęconych próżnia­
ków i notorycznych łotrów. W szvscy żądają 
przedsięwzięcia jak  najsurowszych środków 
widuów^0^ uwięziono około 2.000 indy-

Marsylja 27. czerwca. Robotnicy włoscy 
zgłaszają się w 'licznych grupach do konsulatu 
z prośbą o ułatwienie im powrotu fló ojczyzny. 
Konsul odmówił wszelkiej w tym względzie 
pomocy.

Spokój panuje tu zupełny.

legramy Dziennika Polskiego
Kraków 27. czerwca. Minister handlu br. 

W u r m b r a n d  osobnym pociągiem przybył 
wczoraj wieczorem i zamieszkał „pod Baranami“ - 
Dziś .-ano zwidził minister Sukiennice, kościół 
Marjacki i kościół ^w. K rzyża; potem udzielał 
audjencyj w pałacu Spiskim. Na audjencję przy­
byli naczelnicy władz, izba handlowa. Po połu­
dniu zwidzi minister Wawel, Muzeum Czartory­
skich i starą synagogę. O godzinie 8. wieczorem 
odbędzie się na cześć ministra wielai obiad „pod 
Baranami" na 50 osób. Jutro zwidzi minister 
fabryki Zieleniewskich, oraz Murani’ego, gmach 
kolei państwowej. W  izbie handlowej udzielać 
będzie audjencji.

Wiedsi 27. czerwca. Z  urzędowego źródła 
wiadomo już na pewno, że delegacje zwołane zo­
staną na 15. września do Pesztu.

D o Polit. Corr. donoszą z Pesztu, że w tam­
tejszych sferach politycznych coraz więcej zwo­
lenników zyskuje myśl międzynarodowego poro­
zumienia się co do środków, jakiem iby można za­
żegnać wzrastające z każdą godziną, a coraz 
okropniejsze niebezpieczeństwo anarchizm u, 
grożące społeczeństwu europejskiemu.

Minister wojny, jenerał Krieghammer, ma 
się zupełnie dobrze. Wczoraj odbyli lekarze u ło- 
ża jego konsylium i orzekli, że złamana ręka do 
ośmiu tygodni będzie całkiem wyleczona.

Wiedeń 27. czerw ca. Zjazd delegatów wszyi 
stkich izb adwokackich w Austrji 19. głosam 
przeciw 13 ośw iadczył się przeciw ograniczaniu 
liczby adwokatów przez zap-owadzenie t. z, nu- 
merus elausus.

Budapeszt 27. czerwca. Izba uchwaliła w czo- 
raj po jednogodzinnej rozprawie recepcję religji 
żydowskiej i równouprawnienie jej z innemi re- 
ligjami.

Również przyjętym został projekt do usta­
wy co do wolnego wykonywania praktyk religij­
nych, z dodatkiem, że ci, którzy występują z ja ­
kiejś społeczności religijnej (bezwyznaniowi), bę­
dą obowiązani przez szereg lat składać prawnie 
ustanowione na rzecz ich pierwotnej społeczności 
religinrj datki.

Praga 27. czerwca. Minister oświaty dr. 
Madeyski przybył wczoraj rano do Pragi i w 
towarzystwie namiestnika udał się do „Clemen- 
tinum“ , gdzie na jego przyjęcie zgromadzili się 
rektorowie i dziekani obu pragakich uniwer­
sytetów.

Minister zwidził następnie cały uniwersytet 
i udał się do gmachu politechril i.

fraga 27. czerwca. Prager Abendbtatt przy­
nosi w wczorajszym numerze następujący komu­
nikat: Cesku- straż, a za nią ’ inne pisma przy­
niosły w sprawozdaniu o przyjęciu komitetu wy­
konawczego dla urządzenia wystawy etnografi­
cznej w Pradze przez namiestnika hr. Thuna, 
wiadomość, iż namiestnik przy tej sposobności 
miał się wyrazić, że stan wyjątkowy w P la ­
dze, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, nie­
bawem zostanie zniesiony. Otóż jat. się dowia­
dujemy z dobrze poinformowanego źródła, na­
miestnik nie uczynił ani takiego, ani podobnego 
oświadczenia. O zniesieniu stanu wyjątkowego nie 
było wogóle w czasie owego przyjęcia mowy.

Rzym 27. czerwca. Izba przyjęła wczoraj 
podwyżsżenie podatku kuponowego od rent na 
20 procent.

Berlin 27. czerwca. Sytuacji stworzonej 
ostatniemi wypadkami we Francji, nie uważają 
tu za groźną. Ekscesa przeciw Włochom doko­
nywane, nie mogą być uważane jako wyraz 
opinji Francji urzędowej, i dlatego też nie ma 
powodu obawiać się o naruszenie pokoju Euro­
py. Nawet ekscesa przeciw Niemcom — mogące 
łatwo się zdarzyć —  nie zmienią takiego stanu- 
rzeczv. Dotąd nie poruszono też nigdzie sprawy 
wprowadzenia nadzwyczajnych środuów ochron­
nych przeciw anarchizmowi.

Paryż 27. czerwca. Dziennik Cocarde w wie­
czornym numerze wczorajszym doniósł, że amba­
sadora francuskiego w Rzymie, jenerała BilloU, 
zamordowano. Wywołało to ogromne wzburzenie. 
Doniesienie to jednak było zmyślone, a dziennik 
Cocarde skonfiskowano. Patrole konnych gwar­
dzistów przeciągają bulwaram

Londyn 27. czerwca. Przedsięwzięto tu da­
leko idące środki ostrożności około osoby królo­
wej i dworu. Również strzeżony jest bacznie 
rosyjski następca tronu. Otoczony on jest usta 
wicznie strażą.

Sofia 27. czerwca. Księżna bułgarska odje­
chała do Wiednia.

Barcelona 27. czerwca. Pewien robotnik 
wtargnął do mieszkania tutejszego gubernatora 
i chciał wywalić drzwi, prowadzące do jego ga­
binetu. Robotnika owego aresztowano; znale­
ziono przy nim bztylet.

Wiedsa 27. czerw?*. W czorij po zamknięciu yi»łdy 
połudn. notowano: kredyty 351 H ;  węg. kredyty 4 4 ;  
anglosr 154-55 ; laenderbanki 246'— , aztaeban 34’  50 ; 
lombardy I06'62; elbethale 260 50 tytoniowe 213' - ;  
a lp in y 8 1 1 0 ; rent? majowa 95-10; węa. złota la l  — ; 
austr.-koronowa 95- węg. koronowa 97-90; losy tureckie 
65 2C , union- 258 75

Berłu 27. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W  nawiasie podań, cyfry oznaczaja po.ńwi a- 
wczy kur* wiedeńsk t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredjty 
210 25 (350 7 5 ); lom oard- 43'75 (107 4 5 ) ;  v.eg. renta slota 
95 1 1 (12a 02J ; ruolt 219 25 (134 73).

Fran liirt 26 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kuria ostatnie (W  nawiasie polane eyfrr oznaeiair po­
równawczy kurs wiedeński) kredyty 285 37 (551 ó t ,  ; 
lombard) — •— ( — ■ _ ); renta -.vęg. złota — •— ( — • — i
koronowa — •— (--------

TELEGRAM GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 27. czerwca godz. 2. min. 35 

Akrje k-ed. 35112 Gal. obi. prop. 96 75
Alpiny 82’26 Wied. losj 175’50
Kredyty węg. 44275 Ak*je tytoń. 213'—
Anglobanki 154"— 4*/„ Poż. kraj.
Uniony 25875 z r. 1893 9675
Ludwiki 215;75 Elbethale 26075
Nordbany 30637 L&nderbanki 2ł6 50
Lombardy 106’37 Renta zł. węg. 125*05
Losy tureckie 66'—  bankvereiny 1 2 v l0
Staatsbahny 342-—  WsDÓlna renta p. 98'10
Czerniowieckie 278'—  Rume 134 50

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 
fe n p a je  i tap raed aje  w a z e lk le  p a p ie r y  
w a rtośc io w e- i s a o o e t r  p a  n a jd o fc fra d iite *-

a sy in  ftu r e ie  iT z ie u n y ia .

P R O M E S Y
n a  w ie d e ń s k ie  io s y  k o m u n a ln e  po 3 zł. 7o ct.

wraz ze stemplem
C iągnienie 2. lio ea  r. b

Głów n a  w y g r a n e  4 0 0 .0 0 0  k e r a n .  
i na 3°/o l< -u j  aisati*. Z a k ł a d s r  k n  4 .  s i r w

II . ł»m . po 1 zł 75 ct wraz ze stemplem.
Ciągnienie 3. Lipca r. b.

G R a n a  w y flra u a  1 0 0 .0 0 0  k o m a .
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się e dołączenie

20 ct. na portorjnm.__________________________________________

Zm iana po m ieszkania.
M & r j a n  L i s o w s k i

dentysta
mieszka obecnie przy ulicy Akr. demicki*j l. 10, 
1646 tu nowym domu Wgo Grossa.______ i — ?

Zakład wodoleczn iczy

D r .  C  h  r  a. m  o a
Zakopanem — otwarty cały rot: 

Chabówka.
Stacja koiei paustw.

1580 1— 1
Pokój zupełnie urządzony, z wiktem, leczeniem, kąpie­

lami bez żadnych dopłat zacokolwiek od 4 zł dziennie dla 
jednej osoby.

Oolientii na place wystawy 0. ScMca
Wobec krążących pogłosek o przesadnych cenach w 

mojej cukierni na placu ^wystawy, mam zaszczyt podać 
do wiadomości Szanownej Publiczności ceny głów niej­
szych artykułów: L o d y  30 ct., a a w a  (w s z k l i  n c e )
30 ct., k a w a  m r o ż o n a  50 ct., h e r b a t a  l u b  k a w a  
(w p o r c j a c h )  45 ct., c z e k o l a d a  60 ct., k o n i a k  
5 1 ct. i 40 ct., p o m a r a ń c z o w a *  l u b  r a t r f m  
20 ct ,  i n n e  w ó d k i po 15 c t , c i a s t k a 10 fet.; pół 
kler. k a  rm  e l k ó w  1 zł., pół kigr. p o  m a  d e k  2 z ł ,  
pół kigr. k a r  me l k ó w  1 zł.

Wobec znacznych wkładów, poczynionych przy wysta­
wieniu i u rządz m in pawilonu cukiet niczego, powyższe 
ceny z uwagi na krótki czas trwania pizedsięoio etwa na 
placu wystawy bynajmniej nie są wygórowane.

Zarazem pozwalam sobie zw róci uwagę Szanownej 
Publiczności, iż w lokalu cukierni umieszczone s^ szczegó­
łowe cenniki, których Łiuiba ściśle przestrzegać jest obo­
wiązaną

Dezydery Scholc.

Znane w całym świecie dla swej mocy leczniczej

Kąpiele
w g ó r n  y c h  
poniosły dla 
są od każdego 
być osiągnięte 
Hradiscb, »  to 
możliwe jest 
kolejowe.

siarczane Trencsin-Teplitz
W ę g r z e c h ,  które „adnej szkody nie 

swego wysokiego położenia i wykluczone 
niebezpieozonstwi powodzi, moga obecnin 
tylko przez »rle ; Ylarapass ria Ungarisch- 
nayd.iej od 26. do 27. czerwca r. fc , ale 
także doitanie się tair i przez inne tjnje

Hrabska dyrekcja Icąpielowa.

Pan August Schumann
fabrykant machin we Lwowie, ulica na Błenie 

liczba 18
urządził w moich dobrach N a g  ó - z  a n y  koło Lwowa 
w roku zeszłym zupełnie nową parową gorzelni* a 

w szczególe :
A p a r a t  m i e d z i a n y  k o l u m n o w y  systemu 

francuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa.
M a s z y n ę  p a r o - i ą o s i l e  6 k o n i ,  która przy 

ciśnieniu 3 atmosier całą gorzelnię w ruchu utrzymuje.
S t u d n i ę  w i e r c o n ą  z pompą, która dostarcza na 

godzinę IZO hektolitrów źiodlanej wody.
Z i c i e r n i ę  z c h ł o d n i k i e m  w ł a s n e g o  s y ­

s t e m u ,  która w przeciągu trzeci Irw.jtransy ochładaa 
robotę na 12 stopni — zaś przy parniku urządził przyrząd, 
który r o z c i e r a  k a ż d y  g a t u n e k  z b o ż a ,  c h e -  
e i a ż b y  n a j l i c h s z y  na miał i tem samem przy­
czynia się do dobrych wydatków.

Słowem Pan Hi 1 u m i a n a  ;wojem umie­
jętne. ii poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za­
dowolił mnie w zupełność’ , * tem aamem zasłużył sobie 
u mnie na jak najpochlebniejsze świadectwo i polecenie.

W e Lwowie 26. czerwca 1894. 1788 - ?
Juljan książę Puzyna.

50 Ct. I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

1 litr wina czerw onego
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 36 ct I litr piwa pilzneAskiego

wyśmienitego z Browarn akcyjnego,, taki* i na 
I m u L

poleca HANDEL

S t .  W o j e i e e l i o w s k i e g c
róg ul. Akademickiej i Chorąiesjiuj.



D K T E N H T K  P O L S K I  i  C M t ; ?  !W 4  t.

OB 85 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: J

’fc

SYS
c o o o o g c o o o o c o o o o o o o o o :  r a o

§ HERBATĘ Familijną § 
o  \  k i lo  l- s o  i a  ał. v

Znaiomite k  r s i e w k i  z herbat.
*/, U I «  1 - 1 0  I i i .  1 * 7 0  §

10i8 1-? gpoleca H A N D E L

Alberta Szkcwrona \
^  Lt*ów. pl»" 84j»rV,f*B 
ć c c r f« r ^ x x x » c x 5 G o o o f« 3 C 7 c r łC

Dra J a siń sk iego  
Poradnik

dla kaszlących.
D rugie, całkiem przerobione i uzu­

pełnione wydanie.
Do nabycia u Autora

wmćsntf V n
skład książek do nabożeństwa

n ł -*u,‘ o nakłada i wyrobu 
* •  L w o w i t  u l .  R j r o l a  L u d w i k a  A

(trmuub Tow. kred. ziemsk) 
w podwórzu na lewa

poleca na premie dla d iia tn y  szkolnej 
książki do nabożeństwa o nowej treści 
»p iwne w płótno po 20, 45 i 5-5 et. 
Obrazki św 'ę-yeh z m dlitewkami ICO 

■zruk po 55 i 15 et.
M edal ki, różańce, w itraż /k i i t. d. 

Oprócz tego znajdują s ę na składzie 
Album y na fotografie, Rxmy, Obrazy, 
K sięgi h ind lcw e, Pam iętm ki po niskich 

aenaeh.
PP. kupcom i odsprzedającym  sto«f wuy 

rabat. 1690 1— 6

BIŁŁSBISÓIII
bez cukru i bez anyżu.

Stara czysta żytnia wódka, w skut­
kach lepsza, niż KONIAK

poleca t 35 t — ?

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e  J a w o w i e .

O r x  C ■■ f . e n l e .  Ma podstawie docho­
dzeń i badań ohoulcznyoh pośw iad­
czam r|iuicjszem , iż wódka „Balłaha 
nówka“ jest wystają I oczyszczoną
iytm ów ką, wolną ad niedogoru (fuzlu 
i tym podrbnyih  przymieszek. Wskn-
tek tego orzekam , ii jest ona czy siy u , 
zdrów; n 1 1 hyglenioznym napojeni gorą­
cym (spirytusowym ), który na nstręj 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 

Cogaao.
Lwów, dnia lo .  Marca 1802.

Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Profesor ohemji w Uniwersytecie 

lwowskim.

Lwów — Rynek liczba 33
p o l e c a ,  s i ę .

1445 1 - ?  n i -  j

_ , '  . ,  „ !5 Sztnczne zęly i całe szczęli :
Pp, .nalany a iy ld łw  pokojowych, i  * ^  , b>! boJ  ?
lakierników, stolarzy tokarzy far- £  . * >
blarzy, kapeluszników, blacharzy, i /  atelier dentystyczno-techmczne i
w ogóle wszelkich proLsjonlstowi 2  TMT R e i s c h o r a  i
ustanowiłem wyjątkowa ceny zniżo-;)  Krainwska l 6 z p iatro \  
no na wszelkie potrzebne materjaty J v  Z _  — _r
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów. 
Główny skład fa rb l uaterja łów

A lo j z e g o  H ubnera
Lwów. Rynek I. 38.

M a s z y n k i  a m e r y k a ń s k i e  d o  
r o b ie n ia  lo d ó w  po zł. 5

J —  i 7 — . Rondle mosiężne do smażenia 
konfitur po zł. 2'40, 2 łO, 3 50 i ł  — 

' oleea

łaszczę sieli pelerynki
s p r z e d a ją  b iije e z n  e  tp n io

S. Gabriel A 3. Chlebów tik
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

P io tr  Chrzą stowgki,

[Rozpisanie ofert
pwa pahoro samnistaycli fcrajowicli opłat rmsumcyjnycli

ocząwazy od 1. s ty c zn ia  1895 .

m  własnego wyrotn
jako to :

K o łlry . m aterace, podu-uki, sien­
niki, wkładki sp ręż /n  w j, p łótna , 
stołowa bi lizną, ręezn ;ki, sh iff-cy , 
shirtingi, c ia steczk i do nosa, b ie- 
l : ;n a  m ęzki, szkarpetki, p ń zo- 
1577 1— 2 oby i f . p.

najtaniej w M A G tZY N T E

J. Dreiiera i Syoów
Lwów. pl K ap in la j 2-

Cenniki i próbki na żądanie.

h a n d e l  ż < l a m y  we L w o j ie , plac K a p i ­
tu lny  l ,  ( a ip r z e e iw  K - .tedry ) .

J u i  n a d e s z ł y

SŚLED U E POCZTOWE#;
bardzo ła ine 

sztn a 8 t entów
ty ko w h a .d lu

L eonarda Soleckiego
we Lwowie, ul B toreifo 1. 2.

Farby olejne
g oto w e do u ż y c ia  , szy b k o  

seh nąee, dis m a lo w a n ia

domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schód iw , drzwi, okien,  podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p poleca

A l o j z y  H i i b n e r
Lwów, Rynek l. 38.

adającj się do smśdienia
wieikie, p i ę . ne  hiszpańskie

W I S Z N I E  “W
jakoteź bardzo dobre w ici ie

M O R E L E
w js y ł i  w 5-kilowyeh feosza-h nocztowych 

po zł. 1 ct. 26 UK>1 1 - 6
A .  H O F F M A N N

N yiregyhdza  (W ągry).

F. l a w  & Cne .
c. k. dostawcy nadworni.

Pierwsza ausrr. e. L uprzy­
w ilejow ana fabryka kas 
1 i, wiud

J  A .1 S T  

J l i t Z l N A
J u b i l e r  l z ł o t n i k

we Lwowie, p'ac Marjack'
^  - poleca s vój bogato zaopa- 
dfS. in ,  ay skład wyrobów jubi- 
.«<**i  óśrsklUa, z łotreb  i ire-

H s z c i h i e j p )
rodzaju  w W iedniu,

zp&teut wanemi f . o n l s e n g a s M e O
urzart t j ni aro ' 

b e z p i o c / M i ^ l - t . Iij[nsrr. katalofiri gi atis .

wykonuje dokładnie i sumien­
nie, rad udziela gratis

Dom bmkowy

orDSiein&fBissnifto
W  ie d e ń

^  B E Z K R W I S T O Ś Ć ,  B L A D A C Z K A ,  
A M E N O U R I I O E A ,  

D Y S M E N O R R I I O E A ,  Z O E Z Y ,  e tc .i
PIGUŁKI

z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
1 flakonu 100 pigułek.. 4  o 

1/2 Qakonu50 pigułek 2  2 5  
flakonu syropu   3

ROSTWOR I CUKIERKI
Ś C I Ś N I O N E

BLANCARDA#
Newralgic miąśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.
( Flakon rostw oru  5  *

CENAJ 1/2 flakon rostw oru . 2  7 5  
( Flakon cu k ierk ów ... 3  »

I
EAAJLC/AAjeK n«4jiiłiiłt«iownfą]!i»yp wą/mnią I
i skod«uiv i najmtlnimjtmy irodeii isossilwi

p r z e c iw  b o i  om
SP R Z E D A Ż  H U R T O W A : D LAM CAHD &  C l*  40, rue Bonaparte, P A R Y Ż

2? iw o  w y s t a ł ©  d u b e lt©  ©
jak ości T ‘ PMittlno66> ih przygotow aliśm y na czas

p iwo  wystałe dube ltow e
Piwo to s p rz e d a je m y  w b u t .- I k ie h ,  zazoatrz - in ye h  k a p s l a m i ,  t u d z ^ ż  

a . m  ‘  ® a  £ w y o u r w o u e j  n a p i se m  i ,p iw u  w y s tu łe  dub.
k a r-

beltowe, 
su k ir-pod iżas gdy b u tek i, zawierające nasze piwo marcowe, bp;.trzon 

tkiuui b irwy n ieb.eskiej.
Pivo wyet. ło dubeltowe jest do nabycia we wszystkich w gkwyeh handlach 

o-zennych, w hotelach i rastau -aejaoh. Gitów y z iś  s k ł l i  znajduje a 
w yłącznie u p. S .  W I E S E R A ,  L « A w ,  u l .  S yk stu s’ * 14!

N r . t e ie f u n u  143.
Za akra tu tea , rozsyła sit; za iuo.ien i. od 1) butelek począwszy fr a :i ;o 
do domu. Butelki po c he d . ą u  ze układu, zaopatrzone są naszą firm ą i ua- 

pisTm : vG ’ ówny Skład u. S. W esc,a  ul. Sykstus -  1. 14.
Zam ówi ma na prowincję m kuteczuia akład jak  n ai.y ch le i.

I 018 1— i Zarząrl b row a ru  Lilieufeidu  i  Sp.

Na mocy z dnia lo . kwietnia 1894. Dz ust. kr. Nr. 33. pobierane 
będą od dnia 1. stycznia 1895. do dnia BI. grudnia 1899. na rzecz fun­
duszu krajowego same stne opłaty konsumcyjne od napojów spożywanych 
w kraiu, a mianowicie :

1 ) -od gorących palonych spirytusowych płynów (spirytusu) których 
zawartość alkoholu przepisanym alkoholometrem oznaczoną być może 
(z wyjątkiem lumu araku i koniaku) w kwocie 3 et. a. w (6 halerzy) 
op każdego hektolitra i każdego stopnia alkoholu wtdług studzięlueo-o 
al ‘ óholometra, czyli od jednego hektolitra 100 stopniowego spirytusu 
3 zł. (6 koron);

2) od rumu. araku, koniaku, likieru tudzież wszelkich innych sło­
dzonych gorących napoiów spirytusowych bez różnicy zawartości alkoholu 
w kwocie 4 zł. a. w. (8 koron) od każdego hektolitra;

3) o d  piwa r s s z e l k i e g o  r o d z a ju  w K w ocie  50 ct. a. w. (1 korony) 
o d  h e k to l i t ra

Pobór tych opłat unormowanym zostanie rozporządzeniem wvdać sif 
mającera przez c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem Krajo­
wym, które w dzienniku ustaw krajowych ogłoazonem zostanie.

Pobór powyższych opłat postanowił Wydział krajowy wydzierżawić 
w drodze licytacji pisemnej za u tanowieniem cen wywołania *) oznacza­
jących jednoroczny czynsz dzierżawny następujących powiatach polity­
cznych (Starostwach) względnie w okręgach sądowych:

IIII

dla działu towarów kolonialnych
poszuhnje

Zw-ąAk h n d ’o  py K - łeV ro(ni zyr h
w Krakowie.

K w a l i f i k a c j e  w y m a g a n e : D łuższa prak ly -a  w handlu kole
znaj mo:'ć buchhaltsrji p od w ójn e j, korespondenci i kupieckiej, języka 
i niem ieckiego, oraz te Tar - 7nawntnro.

P ł a c T  r o c z n a  1 5 0 0  z ł .  i  prawem do t a n t i e m y  Posada o 
będsis prow izorycznie na rok jed tn , poczem nastąpić może st .bil zao.ia z 
dnism u^czzulowaaiem płacy, ewentnalnie z nominacją na dyrektora.

r^ cd a n S a , zaopatrzona odoow iedniem i świadectwam i, p r z -jm n e  r 
d o  d n i a  15. l i p c  a b .  p .

D I R E K C J I

I., W ip p lin ger8 tra 8 8e  18.

W ie T iite  Losy n  i  koron e. Przedostatni tydzień 1

5  głównych wygranych po
Ł o * y  polec%ią: Jo^aas, Ki»z i Stoff.

1 0 . 0 0 0  keren.

Wielkie amerykańskie
Anatomiczne i Patai i  c j e

M U Z E U M

połow ę

b jd z .e  od d. 2b. ot^rwca b m. j i  Z  o
f i ó w i - e  p 11 dred'.? wio ą ej na m -
ttawę d l .  S i .n  wn«j P. T. Pu łic/.ooś i i -  J 
tw k r.icodzitun je  ofl 10 rano do 10 . ieczer

D la dam w piątk i, w yłączając jeże li jakieś w len d ii. ń lanęiu przyp -da .
W stęp do h l n t t t P y o 'n a g ®  odds ału 20 ct; -  W  jsno-ri

Związku handlowego Kółek rolniczych
w Krakowie, ul. Pijarska i. j727

H a n d e l  herb©  ty  c h iń s k o  -  ij|

E  D M  U  N D  A  R I E D 1
we Lwowia, p h c  Warlsclfl I 0 :

poleca ta j 1*1, sze gałunki

A W  Y

dzieci

W stęp d )  a n n t o m i o z a a g o  oddziała 15 et. tylke dta dorosłych.

F r a n c i s z e k  P a t e k
1731 1— 8 w łaściciel.

Oo desinfekcji
Kwas karbo!owy surowy,

(Ho oto czyszczony, 
warno karbolowe i chlo owe, 
Droszek do desinfekcji 
Sia cisn żelaza,
owusiarczan wacniowy,

*  Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe ^ 2? a 5t “ rian’
O  w e L w o w ie , ul J a gielloń ska  l 3 , Vadmangin pOtłSZU i t. p. i t P
j K  Polec* '• i « t  N t poleca 1445
K  t a n i e n i e  R z e p y  p r a w d z i w e j  b a w a r s k i e j .  »
M Turni psu ©ryg. angielskiego ?  A L O J Z Y  HUBNER

: 393  i- ?

H E R B A T Ę
skiorn i»:rt;owog<»:

i. Csujja , d» l-«o  
Seuchong r: . 2

 ̂ ■ h>i.V a ;j owy 3
Kaysow . .. 4-~
śfelange dc l. >i£ i
Wyslewk! fcrfrb*"

cillOt. . , . i 30
Wyslewkl Akilop-

zzyoó hc. li.-.t

o siniku czystym i aromatycznym, 
śftórt inz-yła łranko apłacoue Sb 
wji.ioj s » c ji  poszrowej 4*/, ki tęgi', 

w wiiijBfcku:
V(irioii*3u — '/( k, f.|)
Uab« frubo siarniata - n —©t-
TJsyion Tiiulona - - - 10*— „ 1*—

» „ .;»iiodrI;» lo-tó ,  i ’0A
 ̂ n grub. aiiirn. 111*75 „ t*08

, n pi rłowa ło 9 1*08
I ftrabaka aromat. lu*7ft , 1 08

"sio | iłoła - - - - 10*75 n 1 *08

iSaroJwiocitt * prnw;ii<:;i '<3‘i
U.-y.y sś«j, Jł556!
cię -.'dwiot.aą pocztą.

I W O N I C Z

Turnipau oryg 
W Ą W O ZY SZTITCZYJE. 

J M F A l i Z Y Y Y  R O Ł W I C Z B .
! K X X y X T O f T r i n n o C D O O O O O O Q O O O O Q f

Lw ów , R yn ek  3S.

JN a tura Ina

ilińska SzczawalB e  . dzdroje sodowe
w 10 4 6 0  g r . 3 3  1 » » 1  g r . w ę g la n u  s® d y

oddawna zaane źródło k -o zn u ^ . Znakomity dyjetetyczny napój.

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
D y r e k c j a  z d r o j o w a  w  B i l i n  ( C z e c h y ) ,

1—•>

r r s ® a c s a e * a y łe  •sew*sai.«K*s asws • ■ "
K S . E H i B N U

SEiriETHl i CZ4JEOŚSEIESO
we I .w «w le , R y n e k  24.

poleca:
Dąbrowski, Felka nowelle . zł. 2 95

mG~ B ok  *a lo ien ia  1 8 5 3 .
KA
%
L«

l
IIna

August Schellenberii i Syn v
DOM BAN K O W Y i KANTOR W YM IA N Y L"

w® L w o w ie , u l .  K  i r o l  i L u d  r ik a  1 , J

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. H
P R O M E S Y  d o  e lą g n le a la  3 .  I łp c a  1 8 9 1  r .  n a  w le d e d i  fel® IIP R O M E S Y  d a  e lą g  
I s s y  k o m o n s l n e  po zł. 3’75, wra» ze stem plem . Główna wygrana 
4Ó0.Ó0Ó koron i do eiąjtnienia 5. lip ca  1394 n» 30|, losy anstr. z a R  kred. fA 
ziemsk. II. Km. po zł. 1 / 5  wraz ze stem plem . Główna wygrana 100.000 koron, 

L O S t  V I S T A W Y  K R A J O W E J  p o  1 i ł -  
Wydawnictwo gazety Losowań „N A D ZIIC JA -. Prenumerata ro .n a  1' 0.

Na prow incji zł. 1'sit. w

Zleceniaia s prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą.

Gawalewioz, M eebesy pow ieść
Strja  I ............................................ zł 2 7u

Gawalewiez, M echesy pow ieść
Serja II. . . . . zł. 2 70

H ijotu , Z daleki h lą lów , no­
welle i opow iadan ia  . . zł. 1*35

Jordan (Juljan W ieniawski)
Pism a 6 tomów . . . z ł .  6*l.O
T r e ś ć : Tom I W ędrówki
delegat). II Przygody p a ­
nów Marka i Agap ta. i l t  
L isty Jordana do pana Ja 
na. IV . Z Boru i dw ru 
e ięść  1. V  2, Boru i d vo- 
ru część 2. VI. Ze wspo­
mni* n m arym onckieh, ko- 
m edje j dnoaktowe. Każdy 
tem można osobno nabywać 
po cenie . . . zł. 160

K rechow iecki, Jestem , p >wii s i zł. 2 70 
Prus. (Aleksander G łow acki) 

Em ancypantki pow ieść 4 t. zł. 6T5 
Rodziewiczówna, Lew w sieci 

powieść . . . . z ł .  2'05
Sewer, N afti, powieść 3 tomy „ 4 0-5 
Sienkiewicz, Pisma Tom  X X . „ 2'd6 
Z a g ór8ki (Chochlik), N jw ele

serja II ...........................................zł. 1*40
^agórski, Poezje. Z teki Cho­

chlika nowa serja . . z ł. 1 65
Illustiow any przewodnik po 

Lw ow ie i pows7.echu«j w y­
stawie krajowej . . . z ł .  1 —

dtto oprawny . „ 1*30 
K at*log  powszechnej wysta­

wy krajowej . . • z ł-— '60

Zakład zdrojowo- kąpielowy i  klimatyczny 
otwiera sezon 20. maja b. r

W  roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1. jedeu 
mieszkalny, 2. jeden barak, 3. gfuntowuie przerobione łazienki b( 
no .te 4. ważniejeze przyrządy do ortopedji.

W  mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia
Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W  czasie do 20. czerw ca i pa 20. sic-rpnia mieszkania znacznie tańsze.
W  ror?e od 2 \  czerwea do 20. sierpnia n ;e przyznaje się 

trity  kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dąbickl.
Wszelkie zgłoszenia załatwia DYREKCJA.

L.
 

po
rz

.

W  powiecie

[Jena wywołania na cały 
powiat polityczny 

(Starostwo) 
zł.

W  okręgach 
sądowych

(Jena wywo­
łania 

na okręgi 
sadowe

‘ zł.

Biała 17.740
Biała 
Kęty 
Oświeci in

6.488 
6.526 
4 726

2 I
Brody 15 544 j

Brody
Lopatyn
Zarożce

8.479
3.249
3.816

3 Chrzanów
!

18.663 j
Chrzanów
Jaworzno
Krzeszowice

8.960 
4.176 
5 527

i  4
Horodenka 17.152 Horodenka

Obertyn
10.982

6.170
" ;

51
Jarosław 23.447

Jarosław
Radymno
Sieniawa

15 697
5.702
2.048

6
i

Kolbuszowa
i

6.402 Kolbuszowa
Sokołów

3.804
2.598

D)

°  ̂
a1

Kołomyja 32 932
Gwoździec
Kołomyja
Peczeniżyn

4.887
23.287

4.758

i 8
Kosówi 9.562 Kosów

Kuty
5.935
3.627

9
*>• )

Myślenice s , «
\

Jordanów
Marców
Mvsienice

3 607 
528 

4.737

1 10 Nisko 5.115 Nisko
Ulanów

4.256
859

n Nadworna 16.40*2 Delatyn
Nadworna

9.294
7.108

I 12 Rz°szów 21.964
Głogów
Rzeszów
Strzyżów
Tyczyn

2 267
12.207

3.295
4.195

i 13 Skałat 12 033 Grzymałów
Skatat

3.691
8.348

14 Suiatyn 10.489 SuUtyn
Zabłotów

5 802^ 
4 687

15 Tarnobrzeg 10.769
1 Rozwadów 

Tarnobrzeg 
Mikulińce

4 208 
6.561 
2.865

16 Tarnopol 18.573 1 Tarnopol f5  70Ś

17 j j  W adowice 19.961
Andrychów
Kaiwarja
Zator
Wadowice

5.051 
4 995 
2.942 
6.973

18 Zbaraż 6 656 Nowesioło
Zbaraż

2.178
4.478

19 Złoczów 21.109
ORsko
Zborów
Zioezów

3.992
6.072

11.045

2 0  1 Żywiec 30.279
Milówka
Siemień
Żywiec

8.875
8.241

13.173

uwolnienia od
1552 1 - 4

B e z p o  r e d n l  I m p o r i
c h i ń s k o - r o s y [ s k k j  h e r b a t y I kawy

'-r -

l l i i l

w najlepszych jakościach.

H e r b a t a
ciem no naciągająca 

z m iłą wonią.
klg. Congo . . . 1'6 1
B Souchorjg  . 
n Fa o ili npj . 3*— 
„ Meiange de

Mosk u . . 4*—  
„ Mela ge de

Loudre . . . 4*— 
n W ysiewek h»r- 

bacianyih  . . 1 30 
n Wysiewek wła­

snych . • ■ • 160
przy odbiorze trzech fun- 
tów opłacam flo każdej 

poe .towej stacji. -i

a  w  a
prowadzę w gatnukach 
szlaoheti yob, czyste ; ro- 
matyezae, opłacam do ka­
żdej pocztowej stacji 43[, 

klg.

Carracas wyśmienita 9'—  
Cuba grubo ziarnista 9 5
C e y l o n .......................10*—
Geylon grn jo  ziarn. 10*40 
Ceyli n najprzedn. . 10 70 
Mouca arabska . . 10 70 
Jawa złota grubo 

ziarnista . . . .  10*70

p o i 1549 1— 7

Handel K A B O L A  B lŁ Ł A B 4 i ! V i  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z p iow in cji uskutecznia się natychmiast.

F o b ó r  p o w y ż s z y c h  opłat rnoże być wydzierżawionym na cały czas dozwo­
lonych ustawą albo na krótszy, n;e mniejszy jeanar jak na przeciąg czasu 
jednego roku.

Oferty na całe powiaty polityczne będą miały pierwszeństwo przed 
ofertami na mniejsze okręgi sądowe. .

Zapraszamy zatem wszystkich pragnących wydzierżawić pomienionu 
opłaty krajowe, szezególniej zaś : producentów piwa, spirytusu i słodzo­
nych wódek, gminy posiadające własne prawe propinacji względnie 
dodatki gminne, wreszcie dzierżawców propinacyjnych i dotychczasowych 
dzierżawców krajowych opłat konmmcyjnych, aby oferty opieczętowane, 
których wzór otrzymać można w biurach odnośnych Wydziałów powiato­
wych i we wszystkich Urzędach gminnych miast i miasteczek, zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym na 50 ct wraz z kwotą stanowiącą 10®/o 
ofiarowanej rocznej cenv dzierżawnej jako wadjum, a to albo gotówce, 
w papierach wartościowycli mających bezpieczeństwo pupilarne lub też 
w książeczkach kas oszczędności najdalej do dnia 25. Lmca 1894 wnieśli 
wprost do Wydziału krąjowego.

Dla dogodności oferentów i celem uniknięcia kosztów przesyłki 
oznajmia się im, że oznaczone wyżej wadja  mogą składać także W y­
dziale Rady powiatowej za należytem potwierdzeniem odbioru na ofercie,

Oferty przedłożone Wydziałowi krajowemu bez wadjów względu i bez 
powyższego potwieidzenia nie będą rozpoznawane.

Oferty obowiązują oferentów do czasu zatwierdzenia ieh przez W y­
dział krajowy, a najdalej do dnia 1. września 1894 r.

Wrazie nii uwzględnienia oferty złożone wadjum zostanie dotyczącym 
olereniom bez kosztow zwrócone.

Lwów, dnia 15. czerwca 1894 r.

* ) Podans ceny w yw ołania o b licz o n o  na podstawie wyt azanej konsnmtji 
napojów krajow si op ła c ie  pod legających , czynszów  dzierżawnych pr cpinaeyjnyon 
i czynszów  jak ie  fnndnsz krajow y tytułem krajow yob op łat konsum oyjny h obeonie 
roezuie pobiera.

Wydawca: Józe: Lasko* nicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Po)sziegoa, pod zarządem Franciszka Kattnera.


